š Telefon Nr. 
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Pod Wróżenie 


, Hiobowa wiadomość o skrytobójczem moer- 
derstwie, dokonanem w Tel-Awiwie na Drze 
| Ch. Arlosorowie nadeszła do naszej redakcji 
droga lelegraficzną w sobotę przed wieczorem. 

, Atyclbniast polączyliśmy się z warszawskim 
działem Żydowskiej Agencji 'Telegraficznej, 
który potwierdził smutną wiadomość i podał 
Aliższe szczegóły o strasznem zdarzeniu. Wia- 
| domość rozeszła się szybko wśród ludności 
Żydowskiej Krakowa, wywołując powszechny 
żal. W sferach sjonistycznych zapanowała ża- 
doba Nie chciano z początku wierzyć tej stra- 
SZnej wieści i do późnej nocy zapytywano te- 
lefonicznie naszą redakcję o szczególy zama- 
chu, Niestety, wiadomość okazała się praw- 
iwa. 

Z powodu zgonu błp. Dra Ch. Arlosorowa 
dbyła się w dniu wczorajszym w sali kina 
»Adria* przed odczytem Dra Mosinsobna 
Spontaniczna manifestacja żałobna. Licznie 
Przybyła na odczyt publiczność, była pod wra- 


eniem strasznego ciosu. jaki spotkał żydo- 
Stwo. Nastrój żałoby i smutku udzielił się 


Wszysikim obecnym. Jedynym tematem roz- 
Mów był mord w Tel-Awiwie. Uczucia smul- 
U ï nastrój żałobny znalazły dosadny wyraz 
W pieknem przemówieniu tow. Dra I. Schwarz 
Marta, poświęconem pamięci błp. Dra Ch. Ar- 
losorowa. Oddając hołd zasługom błp. Dra 
Arlosorowa. mówca wskazał na fakt, że wła- 
Śnie w chwili zebrania, kroczy przez ulice Tel- 
Awiwu kondukt pogrzebowy ze zwłokami za- 
Slużonego działacza. W serdecznych i wzru- 
Szających słowach żegnał mowca zmarłego 
Przywódcę. Liczni zebrani, wzruszeni do głębi 
Przemówienism ku czci błp. Dra Arlosorowa 
= powstanie z miejse uczcili pamięć Zmar- 
go. Ña znak żałoby przerwał Dr. I. Schwarz- 
art zebranie. 


Depesza „Histadrutu“ o zamor- 
dowaniu Dra Arlosorowa 


Jerozolima. (ŻAT) Liga dla Pracuiącej Pale- 
ślyny w Warszawie otrzymała ol „Histadrutu“ 
Aastępującą depeszę w związku 2 za mordowa- 
tem dra Chaima Arlosorowa: 

„Dwaj napastnicy chodzili za drem Arlosoro* 
Wem i jego małżonyą podczas ich przygodnego 
Spaceru nad brzegiem morza na przestrzeni Cd 
Densjonaru „Tephi Baum“ ua północ Jeden za- 
Świecił latarką i rozpoczął rozmowę po kebraj- 
sku. Drugi strzelał. Morderstwa dokonano o go- 

inie 10.30 wieczorem. Dr. Arlosorow zmarł © 
godzinie I-ej w nocy naskutek wylewu krwi W 
Amie brzuszuej. Mordercy uciekli. Do tej pory 
dochodzenie nie dało żadnych wyników. Jiszuw 
Jest wstrząśnięty, Pogrzeb odbędzie się w nie- 
dzieję o godz 11 rano z domu egzekutywy 
"Histądrutu". 


Wires redakcji ! administracji: Kraków. ri Orzeszkowej 1 
102-79. — Telefon redaktora naczet: ego Nr, 136-£1 
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Należyłość pocztowa apłezona goliówką. 


nede zamachy 


Spontaniczna manifestacja żałebna ku czci błp. Dra Arlosorowa 
Kraków, 19 czerwca | Fowszechna żałoba w Palestynie występuje z ostremi zarzulami pod adresem 


Jerozolima. (ŻAT) Członek egzekutywy Agen 
cii Żydowskiej w Jerozolimie dr. Hexter przy.ę 
ty został przez Wysokiego Komisarza sira Artu 
ra Wauchope'a. który wyraził najgłębszy żal i 
współczucie z powodu zabójstwa dra Arlosoro- 
wa. Wysoki Komisarz polecił wszystkim człon- 
kom rządu palestyńskiego | dyrektorom departa- 
mentu, aby uczestniczyli w pogrzebie zamordo- 
wanego kierownika politycznego Egzekutywy 
Agencji Żydowskiej. 

Komitet organizacyjny pogrzebu proklamo- 
wał pewszechną żałobę i wezwał ludność żydo 
wską do zaniechania pracy oraz do zamknię- 
cia szkół na czas pogrzebu. 

Jerozolima, 18. 6. (ŻAT) Wszyscy konsulo- 
wie państw akredytowani przy rządzie palestyń 


Krzkću. wtęerek 20 czerwca 1933 
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Wszelkie ftomunkały należy sadsyłać wprost do admiuictracji, 
Rekopisów redakcja nie zwraca. Zz inseraty redakcja me odpowiada. 
Cen; glose | prenumeraty uwidocziiacę na ostalniej stronie, 


Hausner przesałli Agencji żydowskiej wyrazy 
współczucia z powodu tragicznej śmierci błp. 
Dra Arlosorawa. Histadruth Haowdim oraz 
małżonka Zmarłego otrzymują setki depesz 
kondolencyjnych z całego świata, 

Forozolima. 18. 6. (ŻAT.) Cała prasa hebraj- 
ska zamieszcza artykuły żałobne z powodu 
tragicznego zgonu błp. Dra Arlosorowa. Prasa 


policji pałestyńskiej, która nie umie utrzymać 
bezpieczeństwa w kraju. 


Nasza odpowiedź: wzmożona 
praca dla odbudowy Erec 


Jerozolima, 18. 6. ŻAT. Dziś rano odbyło się 
wspólne zebranie kierowniczych  instancyj 
Organizacji Ogólnych Sjoistów, Rewizjonistów 
i kolonistów (grupa Smilańskiego), poświęco- 
ne sprawie ohydnego mordu na osobie błp. 
Dra Ch. Arłosorowa. Konferencja powzięła 
wspólną uchwałę, wyrażającą współezucie pa- 
lestyńskiej Partji Pracy i wskazującą, że naj- 
lepszą odpowiedzią na skrytobójcze morder- 
stwo i najlepszem uczczeniem pamięci Zmar- 
łego będzie: pedwojenie wysiłków w kierunku 
odbudowy żydowskiej siedziby, narodowej 


Manifestacyjny pogrzeb Dra Arlosorowa 


Londyn, 18. 6. (L) Z Jerozolimy donoszą, iż 
w Tel Awiwie odbył się dziś pogrzeb tragicz- 
nie zmarłego prezesa departamentu politycz- 
nego Agencji Żydowskiej dra Arlosorowa. — 
Pogrzeb miał charakter wielkiej manifesiacji 
żałobnej ludności żydowskiej, w której ucze- 
stniczył cały korpus dypłomatyczny, przed- 
sławieiele władz, oraz olbrzymie tłumy lud- 
ności, przybyłej z całego kraju. 

Kondukt' pogrzebowy ruszył z gmachu Komite- 
tu Wykonawczego Histadrut Haowdim. W pogrze- 
bie uczestniczyło okoła 30 tys. osób. Wysokiego 
Komisarza reprezentował generalny sekretarz 
rządu. W kondużcię uczęstniczyła młodzież szkol- 


na oraz delegacje ze sztandarami z całego kraju. 
Obecna kyła też pewna ilość muzułmanów i chrze- 
ścijap, Na cmentarzu dochodziło do wstrząsają- 
cych scen. Przemawiali: Kacenelson imieniem Hi- 
stadrut Haowdim, Dizengof imieniem Tel Awiwu, 
Usyszkin imieniem Agencji Żydowskiej, Ward 
Leumi, Keren Hajesod i Keren Kajemet. 
ARESZTOWANIE POD ZARZUTEM PODPA* 
LENIA LASU BALFOURA 
Jerozolima. (ŻAT) Policja aresztowała dwóch 
13-letnich chłopców arabskich pod zarzutem pod 
palenia lasu Balfoura, jak stwierdza komunikat 
pollcyjny, ogień zniszczył nie 20-000, lecz 3-000 
drzew w lesfe Balfoura. | 
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skiin, m. in. konsul polski Xurnikowski į Dr. 


Lziś otwarcie sesji Komisji 
Mandatowej Ligi Narodow 


Genewa, 18. 6. ŻAT. Dziś zostanie otwarta 
sesja Komisji Mandatowej Ligi Narodów. — 
Agencja Żydowska przesłała za pośrednic- 
twm rzadu palestyńskiego obszerny memorjał, 
do którego dołączono list Sokołowa, który w 
14 punktach przedstawił postulaty Agencji 
Żydowskiej. 


| 


WYRÓŻNIENIE POLSKI NA MIĘDZYNARODO- 
WEJ KONFERENCJI PRACY. 

W związku z wyborem na stanowisko przewo- 
dniczącego komisji ubezpieczeń społecznych Mię- 
dzynarodowej Konferencji Pracy delegata rządu 
polskiego, b. min. dr. Stanisława Jurkiewicza, 
zwraca powszechną uwagę okoliczność, że stae 
nowisko to od szeregu lat znajdowało się w re 
kach niemieckich. Fakt jednomyślnego wyboru dr. 
Turkiewicza przypisać nałeży w znacznej mierze 
przedstawicielowi rządu szwajcarskiego, p. Utorgio 
który wygłosił przemówienie pełne entuzjazmu 
dla Polski. 


„Tylko punktualni dłożnicy mogą liczyć 
na ustępstwa“ 


Nowy Jork. 18. 6. (R) Wedle dzieaników 
nowojorskich, rząd amerykański wystosował 
do państw zainteresowanych w kwetji długów 


ry i EA œ  punktualni dłużnicy mo- 


ga liczyć na ustępstwa. Dalej noty stwierdza- 
ja, że niezapiacenie raty bez porozumienia się 


wojennych noty, w których wyraża swoje nie | ze stroną drugą G2nacza niedotrzymanie za- 


zadowołenie z powodu nieuiszczenia raty czer 


Nota do rządu  ungielskiego 


w” 


wcowej. W notąch tych wskazuje rząd ame ,jęst utrzymana w tonie ługodniejszyw. 


Su 2 


(:) Od p'erwszego dnia obrad londyńskich wy- 
sunęło się na czoło. z nader bogatego progra- 
mu. jedno zagadnienie wyjściowe, tj. zagadnie- 
nie stabilizacji monetarnej. Rokowania eksper- 
tów, zwane  „skarbowo-bankowemi* stanęły, 
wedle ostatnich wiadomości telegraficznych, 
na punkcio zwrotnym, utworzenia przez banki 
centralne Francji, Wielkiej Brytanii, Ameryki i 
ewentualnie Japoni, wspólnego funduszu wy- 
równąwczego, którego Zadaniem byłoby bądź 
przez uzgodnienie wspólnej ceny zakupu złota 
bądź przez inną interwencję giełdową, działa- 
nje w kierunku stabilizacji kursów walutowych. 

Jako pierwsze refleksy tych planów. zanoto- 
wały giełdy zwyżkę kursu dolara. 

Nie ulega wątpliwości. że stabilizacja walut, 
na tym. czy innym poziomie, byłaby najwię- 
kszem zwycięstwem obrad londyńskich. 

Z wielu planów stabilizacyjnych naikonkret- 
niejsze kontury przybiera chwilowo pian mię- 
dzynarodowegoe walutowego funduszu wyrów- 
nąwczego. 

Międzynarodowy fundusz wyrównawczy o0- 
party miałby być na wzorze angielskim, tj. na 
Exchange Equalisation Fund, który jak wiado- 
mo, założony został w r. 1932, z kapitałem za- 
kładowym 150 mijonów funtów, zasoby swe 
jedmafk wkrótce, na cele przeciwdziałania głó- 
fwnie haussie fumta szteriinga, wyczerpał tak, iż 
w rezultacie w dniu 4 maja br., musiała uchwa 
lié angielska Izba Gmin podwyższenie tego 
funduszu interwencyjnego o dalszych 200 miljo- 
nów fumtów. Angielski fundusz wyrównawczy, 
na którym miałby się opierać, rozważany obe- 
cnie w kołach finansjery światowej, międzynaro 
dowy fundusz walutowy, zasadza się na sprze 
daży bonów skarbowych. W ten sposób fundusz” 
(ten: jest właściwie nowem zadłużeniem się skar- 
ibn państwa wobec rynku wewnętrznego i to 
Ba cele zgoła nieproduktywne, bo straty. 
Zdobywane bowiem przez Exchange FEqualisa- 
tion Fund na rynku wewnętrznym funty szterlin- 
gi, używane zostają na zakupno dewiz, które 
po wymienjeniu na złoto stają się własnością 
Banku Anglii po kursie przeligzeniowym paryte- 
owym. W ten sposób Bank  Amglii nabywa 
wprawdzie o 30 procent taniej złoto na między 
narodowych rynkach, angielski skarb państwa 
jednak te 30 procent mu dopłaca. 

' Działanie funduszu wyrównawczego było 
przez jakiś czas właściwie podtrzymywaniem 
kursu dolara przez masowy skup tej waluty 
iw okresie, gdy amerykański kapitał uciekinier- 
ski zagrażał podbiciem ku górze kursu funta 
szterlinga. Zarzucają jednak, że z dmigiej strony 
skutki działalmości angielskiego funduszu wy- 
tównawczego zemściły się częściowo na dola-- 
sze przez osłabienie jego rezerwy złota. nasku- 
przeprowadzanej realizacji dewiz na kru- 
szec. Obecnie zupełnie podobną manipulację, jak 
„poprzednio w stosunku do dolara, dokonuje fun- 
itowy iumdusz w stosunku do franka francu- 
skiego. Zagraża naturalnie więc obecnie Ban- 
kowi Francuskiemu działanie londyńskiego fun 
dasz wyrównawczego zmniejszeniem jego za- 
pasów złota, w szczególnie silnym stopniu w 
związku ze zwiększeniem tego funduszu. O tem, 
dak dalece Francja ze skutkami funkcjonowa- 
nia walutowego instrumentu wyrównawczego 
Wielkiej Brytanii się liczy, świadczy fakt, że 
równocześnie prawie z dojściem do skutku pod 
iwyżki kwoty angielskiego funduszu wyrównaw- 
czego, dokonał skarb Francji z poważną grupą 
angielskich banków umowę, wedle której ban- 
ki te zakupiły francuskie bons de tresor (6-cio 
miesięczne) za 30 miljonów funtów i to bez 
prawą wypuszczania tych bonów na rynek. Ces 
łem tej transakcjł jest rzecz jasna. zabezpiecze- 
nie złota francuskiego przed nadmiernym odpły 
wem. 
_ Jak więc widać, działanie angielskiego fun- 
dwau wyrównawczego obiera się na: 1) stre- 
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tach skarbu państwa: 2) na ciągłem szacliowa- 
nin kursu waluty funiowej -przez posłargiwanie 
się transakcjami kupna — sprzedaży walut na 
złoto wymiennych. 

Zachodzi więc obecnie pytanie o zasadni- 
czem znaczeniu, czy wyswwaty przez finansjerę 
światową pomysł funduszu międzynarodowe- 
go, którego celem byłoby uzyskamńe wpływu 
na kursy kilkku walut, jest z punktu widzenia. 
tych dwóch właśnie powyżej wysuniętych wa- 
runków funkcjonowania takiego funduszu mo- 
źliwem do zrealizowania. A więc innemi słowy» 
czy jest do przeprowadzenia, by w ramach defi- 
cytowych budżetów, takich jak mp. budżet Sta- 
nów Ziednoczonych A. P., czy Japonji pomie- 
ścić się mogły koszty sfinansowania takiego 
przedsięwzięcia, a dale.j czy wciągnięcie w tę 
bądź co bądz ryzykowną grę jedynej w dzisiej- 
szym czasie światowej waluty na złoto wy- 
miennej, tj. itanka francuskiego, nie zagrażało- 
by z biegiem czasu pewności tej waluty. 

Z drugiej strony iednak, frankowi francuskie- 
mu, jako głównej bazie arbitrążowej manipula- 
cji złotem, nie pozostaje we własnym interesie 
inne wyjście, jak być właśnie narzędziem wy* 
równawczem w ręku walut. spekulujących na 
baissę. Bank Francji mógłby bowiem zawiesić 
wymienialność na złoto, ale temsamem skazał- 
by się na masową ucieczkę olbrzymich kapita- 
łów zagranicznych, które schroniły się we 
Francji w zaufaniu do ustabilizowanej wartości 
franka. Wynikłaby więc niezwykle nasilona u- 
ciezka od lokat francuskich, czyli zrodziłaby 
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pollyznę lo mordu w Tel-twiwik 


nie ulega wątpliwości 


Jerozolima. 18. 6. ŻAT. W różnych kolach wy- 
rażają przypuszczenie, że mordu na drze Arloso- 
rowie dokonali komuniści. Dotąd niema jednak 
żadrych konkretnych śladów w lym kierunku. 

Warszawa. 18. 6. ŻAT. Liga Pracującej Pale- 
styny komunikuje: Bin Gurion odbył dzś wieczo- 
rem dłuższą rozmowę telefoniczną z Komitetem 
Wykonawczym Histadrut Ilaowdim w Tel Awi- 
svie Zakomumkowano mu, że jest rzeczą absolu- 
tnic pewną, iż mord dokonany został z pobudck 
Peltycznych. Mordercy zbiegli w kierunku Tel A- 
wiwu, gdzie zmieszali się z tłumem  spacerowi- 
czćw Policja dokonała licznych aresztowań za- 
równo wśród Arabów, jak i wśród Żydów. Wła- 
d « policyjne odmawiają podania jakichkolwiek 
szczególów w sprawie aresztowań, jak również 
ni» ujawniają nazwisk aresztowanych. W całym 
kraju panuje zupełny spokój. 

Z Londynu i Paryża donoszą o zapowiedzianych 
na jutro akademjach żałobnych ku czci błp. Dra 
Arlosorowa. 


Dziś posiedzenie żałobne org. 


sjońskich w Krakowie 


Komitety Rejonowe S. P. P. „Ilitachdut' i Ż. S. 
R, P. „Poale- Sjon“ zapraszają *Xoinitety Central- 


Krwawe zajścia w powiecie ropczyck” 
sprowokowane przez agitatorów komunistycznych 


Warszawa. 18. 6. PAT. Na terenie saru gmia po 
wiaiu ropczyckiego w województwie krakow- : 
skiem zaobserwowano ostatnio przejawy .gitacji j 
komunistycznej, wyrażającej się w kolpo:towaniu : 
ulotek o treści wywrolowej 1 anitypaństwowej. 
Miejscowc władze zarządzily docholzznia -elem 
wykrycia i ujęcia sprawców tej antypań :twowej 
rototy. Patrol policyjay, przechodząc w związku 
z tą akcją władz w duiu 17 bm o godz 22 w gmi- 
nie Granicy, powialu ropczyckiego został nienże- , 
ku napadnięty przez grupę rozbójników, 'aczajo- | 
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się paniczna deruta banknotu francuskiego. C8 
lem przeciwdziałania spadkowi franka, Ba 
Francji musiałby się cliwycić środka cksporu 
złota dla wykupywania nadmiernej podaży, 
irauków. Pozbawiloby go to o wieje Znaczniej” 
zej części rezerwy kruszcowej. niż praktyko* 
wane dotychczas i przewidziane w planie o fill 
dusza wyrównawczo-walutowym zezwalanie 8% 
spekulacię walut obcych na jego barkach. 

Z całego powyższego rozumowania wysikł: 
że wszystkie nadzieje na najbliższą stabiliza 
cję na światowym rynkiu walutowym, redu” 
ją się chwilowo jednak wyłącznie tylko 10 resil | 
zacji planu o utworzeniu międzynarodow% 
fumduszu walutowego. * 

Ponieważ jednak w dzisiejszym ustroju do 
nomicznym podstawą  obłiczeniową s 
wartośc, a więc i  podstawią wartos 
(kursu) walut może być na dam 
metę wyłącznie tylko wypadkowa wolnej gź 
gospodarczej a nic adna choćby i najbardńó 
skomplikowana ma- „ulacja giełdowa 
wstaje wniosek, że stabilizacja walutowa opie” 
rająca się na działaniu międzynarodowego 
szu walutowego mogłaby tylko przez bardf 
krótki przeciąg czasu się utrzymać, a czas tes 
byłby poprostu terenem odskoczni dla wy 
gu dalszych, nieobliczalnych wprost, kommliisa 
cyj walutowych. 

Dlatego też, jak diugo negocjacje londyński 
czy jakiekolwiek inne, ma temat stabilizacji mó” | 
netarnej poruszają się w orbicie sztucznych inte 
wemcyj. a nie stawiają kwestji wprost pod 204° 
kiem powrotu do zdradzonego _ goldstandardi 
czyli powrotu do automatyzmu złota, tak dit 
go mcżrną z całą odpowiedzialnością twierd 
że do stabilizacji walut na rynku światowy% 
nie dojdzie. > 
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ne i Rejonowe wszystkich organizacyj sjonistycź 
«ych na posiedzenie żałobne z powodu tragicza” 
$mierci na posterunku w Erez lzracl Dra Chain" 
Arlosorowa, przewodniczącego i kiero wnika 
partamentu politycznego Agencji Żydowskiej, A 
raz przywódcy ruchu robotniczego w PalestyB p 
Posiedzenie odbedzie się dziś w poniedziałek | 
godzinie 12,30 przedpołudniem w wielkiej Sali 
dowskiego Domu Akademickiego. 


mNEPEFZY 


2 i pół miljonowa pożyczka 
palestyńska 


Jerozolima (żA1)  „Haarec* komuniki” 


stępujący sposób pożyczkę w ERE 

pół miljona f. szl.: urządzenia wodociąć 

w f.rozolimie -- £0U,000 f. szt., roboty dren?“ 

żowe w Jerozolimie — 200,000, budowa 050 

trainego gmacbu peczty w Jerozolimie ~ oz 
JP ito 
jt 


tysięcy, Bank rolny — 500,000, kolonizae 
rolnych Arabów — 500.000, port w 
— 150,000, wodociągi i drenaże w Hajfie 
wsiach i ia. — 150 0600. 


od 
ną w zbożu. Napatsnicy rzucili się na patcol Łk 
lami i drągami oraz oddali do policjantów „dsi 
st.elów rewoiwerowych. Jedna z kul ug 

© hełm policjanta, uszkadzając helm i kontt p 
pel'cjanta, Trzej inni policjanci. odnieśli <a 
oi uderzeń drągami i kołami. Policja 93 y 
czren ostrzeżeniu napastników zmuszona ji 
żyć Lroni, skutkiem czego 4 napastnicy 208 łe 
renni. Jeden z nieh w drodze do szpitala 


Dochodzenia w toku. 
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Ustawa o szkołach akademickich pozostawiła 
Ministrowi oświaty wydanie rozporządzenia wy- 
konawczego, normującego ostatecznie, różnorodne 
dotąd przepisy o stewarzyszeniach akademiekich, 
wymieniając jedymie wytyczne, które rozporzą- 

enie  ministerjalne ma objąć i uregulować. 
Rozporządzenie zatem zawierą przepisy jednolicie 
aktujące tryb zakłademia stowarzyszeń į powo- 
wia władz oraz nadzór nad stowarzyszeniami. 
Bzczegółowo określa rozporządzenie sposoby kon- 
oli fimansowej, odpowiedzialność dyscyplinarną 
"ziomków stowarzyszenia i jego władz, oraz wy- 
| licza przypadki, w których stowarzyszenie może 
| 0yć zawieszone i rozwiązane. 
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| POSTANOWIENIA OGÓLNE. 
c | Rozporządzenie zawiera cały szereg nowyan 


Tok | Przepisów, zawierających ograniczenia działalno- 
i de” | ści stowarzyszeń i oddaje go pod ścisłą kontrolę 
o | matu, W szczególności postanawia rozp., że 
zie | Mowarzyszenia akademickie mogą obejmować stu- 
z 0 | den tów tylko jednej szikoły, stowarzyszenie zaś 


ży: | pa może być członkiem 


| Pocałunek precy -enta Francji 


innego stowarzyszenia 


j ] 
. x S: Hd 

A | AZS» za Ewa ść? 

y 

a Y 2 Prezydent Francji Lebrun całuje małą dziea 

„isli vnkę, która powitała go podczas pobytu v Ro- 


ssib | dez. Í 


Olbrzym powietrzny zrywa sie do lotu 
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(~) Nowy angtelski samolot „Latający okręt“ odbędzie wkrótce 
w Rochester. 


Stowarzyszenia akademickie 
w świetle nowej ustawy 
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lot 


swój pierwszy 


na lotnisku 


lub związku, 
Oświaty, 

Typy stowarzyszeń, jakie mogą być zakłada- 
ne ma terenie szkoły, wymienia rozporządzenie 
taksatywnie, rozróżniając stowarzyszenia o cha- 
rakterze naukowym, samopomocowym. sporto- 
wym, kulturalno-towarzyskim, ideowo-wychowaw- 
czym i stowarzyszenia przyjaciół narodów. 


TRYB ZAKŁADANIA STOWARZYSZEŃ. 


Stowarzyszenie samopomocowe założyć może 
grupa licząca conajmniej 50 osób, do założenia 
zaś stowarzyszenia o innym charakterze wystar- 
czy grupa 20 osób. Założyciele wnoszą podanie 
do senatu, podpisując je pełnem imieniem į na- 
zwiskiem, wykazując przy nazwisku numer indek- 
su, rok studjów i adres. Rozporządzenie drobiaz- 
gowo podaje, co zawierać musi statut stowarzy- 
szenia, Senat może odmówić zatwierdzenia sta- 
tutu i wtedy założyciele mogą się odwołać w ter- 
minie 14-dniowym do Ministra Oświaty. 


ORDYNACJA WYBORCZA. 


Szczegółowo zajmuje się rozporządzenie kwe- 
stją wyboru władz stowarzyszemia, które opierać 
się mają na zasadach tajności i bezpośredniości. 
Zasadę proporcjonalności przyjmuje rozporządze- 
nie tylko w większych stowarzyszeniach, liczą- 
cych ponad 200 ozłonków. W atowarzyszeniach 
liczących mniej niż 200 członków przy wyborach 
władz, decyduje zwykła większość głosów. Nowo- 
Ścią jest postanowienie rozdzielające walne ze- 
branie na dwie części, na część informacyjno- 
sprawozdawczą, po której dopiero mogą się od- 
być wybory, nie wcześniej jednak niż w tydzień 
po zebraniu sprawozdawczem. 

Ordynacja wyborcza prócz dotychczas obo- 
wiązujących przepisów ustala komisje wyborcze 
dla przeprowadzenia wyborów, Przewodniczącym 
komisji jest kurator, Zarząd Stowarzyszenia Z0- 
bowiązamy jest przed wyborami sporządzić spisy 
członków upoważnionych do głosowania i wyło- 
żyć je do wglądu członków stowarzyszenia, ce- 
lem umożliwienia im wnoszenia reklamacji prze- 
ciwiko pominięciu ich w spisie, jak również prze- 
ciw wpisaniu osoby nieuprawnionej do głosowa- 
na. Listy kandydatów podpisane przynajmniej 
przez 30 członków muszą być zgłoszone na ręce 


chyba że uzyska zgodę Ministra 


kuratora i zawierać tyle nazwisk ile jest stanove 
wisk we władzach stowarzyszenia. Nadto kandy- 
daci muszą złożyć oświadczemie, że godzą się 
kandydować i że posiadają bierne prawo wybor- 
cze. Wybranymi mogą zostać tylko studenci, bę- 
dący przynajmniej rok członkami stowarzyszenia. 
Rozporządzenie mówi o członkach rzeczywistych, 
nie wspomina atoli nigdzie o członkach uierze- 
czywistych. Jest to luka, którą będzie musiała 
praktyka zapełnić. 
NADZÓR I KONTROLA FINANSOWA. 


Naczelny nadzór i opiekę wykonywa Minister 
Oświaty. Bezpośredni nadzór sprawuje senat przez 
kuratora stow, Kurator ma szerokie uprawnienia, 
począwszy od prawa brania udziału we wszyst- 
kich posiedzeniach, aż do prawa zawieszania po- 
wziętych uchwał. Nadto kurator dokonywa 
wstępnej kontroli finansowej, t. zw, merytorycz. 
nej, badając legalność i celowość poczymań oraz 
zarządzeń, Następnej konroli dokonywa rektor. 
Minister może przeprowadzić bezpośrednio przez 
swoich urzędników ogólne i finansowe inspekcje 
stowarzyszeń. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ DYSCYPLINARNA 
WŁADZ. 


Władze stowarzyszeń odpowiadają dyscypli- 
narnie i mogą być usunięte prząz rektora, jeżeli 
ich działalność pozostaje w sprzeczności z vbo- 
wiązującemi przepisami ji statutem stowarzysze- 
nia, Na wniosek rektora senat ma prawo zawie- 
sić działalność stowarzyszenia od 1 do 6 mie- 
sięcy, od której to decyzji przysługuje w 14-drio- 
wym terminie odwołanie do Ministra Oświaty. 
Również minister Oświaty może zawiesć a':0 
rozwiązać stowarzyszenie. W przypadku zawies 
szenia ustaje wszelka działalność stowarzyszenia, 
Rektor może jednak zezwolić na spełnianie ta- 
kich czynności, których zaprzestanie mogłuby 
cdbić się ujemnie na stowarzyszeniu naukowem 
lub samopomocowem, względnie narazić stowa- 
rzyszenie na szkodę majątkową; może też rektor 
dla zarządzania majątkiem wyznaczyć komisarza, 

Na wniosek kuratora może senat rozwiązać 
stowarzyszenie, które w ciągu roku sprawozdaw- 
czego nie wykazuje żadnej działalności, nie wy: 
biera swoich władz, nie odbywa „zebrań i cie 
składa sprawozdań. 


PRZEPISY PRZEJŚCIOWE. 


Przepisy przejściowe ustalają końcowe terminy, 
do których muszą się dotychczas istniejące sto- 
warzyszenia pod zagrożeniem rozwiązania zastu- 
sować co do zasad ustalonych nimiejszym rozpós 
rządzeniem. 

I tak stowarzyszenia jednouczelniane, tj. obej- 
mujące studentów jednej szkoły, powinny do 30 
listopada br. przedstawić swój statut sematowi 
do zatwierdzenia. Zarządy stowarzyszeń między- 
uczelnianych t. j. obejmujących studentów: więcej 
niż jednej szkoły powinny do końca czerwca br. 
zadeklarować senatowi jednej ze szkół akade- 
miekich przystąpienie do przekształcenia się ns 
stowarzyszenie jednouczelniane, reorganizacja zaś 
powinna być dokonana do końca br. Minister- 
stwo Oświaty może w wyjatkowych wypadkach 
przedłużyć ten termin, 

Wreszcie stowarzyszenia akademickie, będąca 
członkami innych stowarzyszeń, obowiązane są 
do końca czerwca br. wystąpić z tych stowarzy* 
szeń lub związków. 

Rozporządzenie niniejsze obowiązuje z dniem 
ogłoszenia od 1 maja br. g 

MGR. DAWID LIPSCHITZ, 
[EO EO BE. 


SZCZAWNICA. Dr, Jó- | PIELĘGNIARKA z dłu- 
zet Schreiber ordynuje. | goletnią praktyką szpłe 


jak dawn:ei. Własne no | tama, pierwszorzędne 
woczespqe imhalatorium. ` referencje — pielęgnuje 
Własny gabinet elektre | chorych — położnice = 


przyjmie też na wylazd. 
Ceny niskie. Zgłoszenia 
pod „Siostra“ do Adm. 
„N. Dziennika”. 1287g 


terapji Skuteczne 'ęcze 

nię astmy i katarów 

dróg oddechowych. 
2770kr | 


CzyPanabcnuje,, 


Nowy Dziennik*9 


U lasna prasa jest najsilnicjszą bronią każdego społeczeństwa! 
Zydostwo niemieckie niemiało ani jednego własnego dziennika politycznego i 


PONIEDZIAŁEK, 19 CZERWCA. 

(—) Kraków (312,8) 11,57 Sygnał, hejnał, 12,05 
Płyty, 12,25 Przegląd prasy, 1235 Płyty, 12,55 
Dziennik południowy, 14,55 Komunikat eksporto- 
wy, gospodarczy, przegląd komunikacyjny, płyty, 
16 Koncert popularny z Ciechocinka, 17 „Kronika 


przyrodnicza“ — dr. Skowron, 17,15 Koncert ka- 
meralny, 18,05 Płyty, 18,15 „Car Mikołaj Il. w 
Warszawie“ — p. Wł. Malinowski, 18,35 Recital 


fortepianowy W. Piaseckiej, 18,55 Audycja żoł- 
niersko strzelecka, 19,20 Rozmaitości, komumkaty, 
19,40 Feljeton: „Życie literackie Lwowa“, 20 
Smok i królewna”, operetka O. Straussa, w ra- 
djofon. i reż. M. Makowieckiej, dyr. W. Elszyk, w 
przerwie: dziennik wieczorny, wiadomości bieżą- 
ce, 22 Muzyka taneczna, 22,25 Wiadomojci sporto- 
‘we, komunikat meteorologiczny i policyjny, 22,40 
Muzyka taneczna. 

Warszawa (1411,8) 7—8 Sygnał, pieśń poranna, 
gimnastyka, dziennik poranny, wiadomości spor- 
towe, płyty, 11,57—17 p. Krawów, 17 Pogadanka 
„w języku francuskim, 17,15—23 p. Kraków. 

Katowice (408,7) 7—8 p Warszawa, 11,57—19,20 
p. Kraków, 19,20 „Polska Jagiełłowa* — prof. dr. 
Dzięgiel, 19,35 Rozmaitości, 19,40—23 p. Kraków, 
23 Odczyt w języku serbo- chorwaczim: „Polskie 
Pomorze”. 

Lwów (380,7) 7—8 p. Warszawa, 11,57—22 p. 
Kraków, 22 Recital śpiewaczy L. Jareckiej, 22,25 
= 23 p. Kraków. 

Rzym (441,2) 17,30, 20,45 Koncerty. 

Praga (488,6) 6,20, 11, 12,30, 14,50 Muzyka, śpiew, 
20 Recital skrzypcowy, 20,35 Popularne pieśni 
skandynawskie, 21 Koncert religijny. 

Wiedeń (518,1) 11,30 Kwartet, 17,25 Koncert 
młodych talentów, 19,10 Muzyka, % Koncert sym- 
foniczny, dyr. Kabasta, 22,40 Muzyka taneczna. 


Na ratunek tonącym!? 


K=) Nowy aparat służący do ratowania tonących 

wynaleziony przez Amerykanina Warren Wil- 

liams'a, składa się z obręczy gumowej, pozwala- 

jacej na zajęcie dogodnej pozycji i nałego noto- 

ru, umożliwiającego szybkie poruszanie się na 
wodzie. 

| mz O O O ||| 


Z wydawnictw prawniczych 


` (©) WZORY DO KODEKSU KARNEGO I PRA 
WA O WYKROCZENIACH. W przyszłym tygo- 
dniu ukaże się opracowanie polskiego Kodeksu 
Karnego we formie wzorów dla ażytku sądów, 
prokuratur, palestry itd. Autorami dzieła są prok. 
dr. Kazimierz Boryczko i prok. dr. Franciszek 
Kuc. Dzieło składa się z twóch części. Część I.: 
4. Dział —- Zawiadomienia, akty sskarżenia, wy- 
woki, środki odwoławcze. II. Dział — Wzory do 
każdego artykułu kod. kar. IH. Dział — Pytania 
dla Przysięgłych. IV. Dział — Ustawy karne do- 
datkowe. Część II.: I. Dział — Prawo o wykro- 
czeniach. II. Dział — Poszczególne wzory z usta 
wy karnej - skarbowej z uwzględnieniem umowy 
Połsko Gdańskiej. Całość 392 str. Skorowidz. — 
Spis rzeczy. Nakład — Księgarnia Powszechna, 
Tomasza. Do nabycia we wszystkich księgar- 
niach. 
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(—) Główna aleja na Wystawie Światowej w Chicago otrzymała słuszne miano „Ulicy Narodów". 
Tutaj bowiem gromadzą się przedstawiciele wszy stkich narodów, 


biorących udział w wystawie 


informator gospodarczy 


(—) „MARJA“: 1) Artykuł ten nie ma zastoso- 
wania do obrotów w przedsiębiorstwie gastro- 
nomicznem. 2) W razie śmierci płatnika, spada o- 
bowiązek zaplaty podatku na spadzobierców. 3) 
Nie można. 

(—) „SOFIN“: Kupiec zagraniczay, nabywający 
w kraju towar i wywożący ten towar zagranicę, 
wykonuje skup zawodowy i podpada poi odnośne 
postanowienia ustawy. 

(—) „WIERNY CZYTELNIK NOWY TARG“: 
1) Z Finłandją zawarliśmy traklal handlowy w 
r. 1924, Traktat ten opublikowany zos;łał w Dz. 
U. 81/1924 poz. 784 2) Pozwoleń przywozu udziela 
zasadniczo Ministerstwo Przemysłu i Handlu, Wy- 
dział Handlu Zagranicznego, Warszawa, Elekto- 
ralna 2, zależnie od warunków. bezpośrednio, lub 
też na podstawie wniosków Cantralnej Komisji 
Przywozowej. 

() „POKRZYWDZONY“: Jeżeli Pan jest ró- 
wnocześnie dłużnikiem tego rolnika, to może Pan, 
oczywiście, potrącić tę pretensję ze sivej wierzy- 
telności i pozostać wierzycielem tylko do nad- 
wyżki. 

(—) „STAŁY CZYTELNIK M. J“: 1) Ustawa 
zabrania powierzania młodocianych dźwiganie i 
przenoszenie ciężarów, przekraczających 30 kilo- 
gramów, a dla młodocianych płci żeńskiej 20 kg. 
2) Także kobietom nie wolno. 3) Kobietom nie 
wolno przenosić materjałów przy robotach budo- 
wlanych po rusztowaniach i na piętrach. 

(—) „ANI“: Może Pan wnieść prośbę do urzę- 
du skarbowego o zezwolenie na dobrowolne pod- 
danie się karze z zaniechaniem dalszzqo postępo- 
wania przeciw Panu (Art. 175 par. 1. ust. karno- 
skarbowej.) Musi Pan jednak zaofiarować wyzna- 


Projekt reorganizacji teatrów 
w Szwecji 


Szwedzki min'ster oświaty, Mr. Artur Eng- 
berg podjął imicjatywę reorganizacji i unifikacji! 
teatru w Szwecji. Na wniosek Mr. Engberga pc- 
wstał specjalny komitet rządowy którego zada- 
niem jest szczegółowe opracowanie planu reorga- 
nizacji teatrów sczwedzkich. 

Według tego planu, który ma być następzie 
zatwierdzony przez rząd. Królewski Teatr Dra- 
matyczny w Stockholmie, a także Królewska 
Opera w Stockholmie mają zorganizować spe- 
cjalne tourné po całym kraju i dawać przedst»- 
wienia we wszystkich, nawet najmniejszych, mia- 
stach szwedzkich. Zespoły tych teatrów składać 
się będą z najlepszych sił artystycznych, celem 
bowiem tych objazdów będzie umożliwienie 
wszystkim mieszkańcom Szwecji oglądania pierw- 
szorzędnych przedstawień į szerzenie w ten spo 
sćb kultury artystycznej. We wszystkich mia- 
stach szwedzkich powstałyby komrtety lokalne, 


izoną karę pieniężną i zgodzić się na koafiskatę 
przedmiotu przestępstwa. 

(—) „ZAINTERESOWANY“: „Die Judea und 
das Wirtschafisleben*, Wernera Sombartia (Ver- 
laz Duncker & Humblot, Minchan 1928). 

(—) „SZAWAJCARKA“: 1) Maja prawo do e- 
merytury. 2) Muszą uprzednio porozumieć się % 
Ministerstwem Spraw Zagranicznych. 


— Nie, nie zapomniałem, droga pani, 
łem spokojnie zapisać receptę. Teraz może już zj Mor 
ni język schować. (Le Rire). 


| (—) „STALY CZYTELNIK, BRZESKO”: Jeżeli B 
| za rok 1932 wykupil Pan patent 1V. kategorji, ta - 
| nie rozumiemy, na jakiej zasadzie urząd skarbo- ty 
| wy wymierzył Panu stawkę 2 proc., skoro skup w 
zawodowy IV. kalegorji, bez względu na to, czy za 
prowadzi księgi handlowe, czy też nie, winien ne 
| placić za r. 1932 stawkę poł proc. Jeżeli zaś wy* du 
| kupił Pan patent II. kategorji handlowej bez pa | m 
tentu na skup, to winien Pan zapłacić i proc. śn 
| sprzedaży artykułów pierwszej potrzeby (do któ- in 
rych, należą: zboże, ziemiopłody, mąsa, pieczywo go 
kasze, sól, cukier) a od reszty 2 proc. 

(—) „ADEES*: 1) Jeżeli urząd skarbowy uzna” pr 
je, że Pan winien wykupić patent II. kategorji, to dz 
oczywiście, winien Pan być zwolniony z ryczałtu» og 
W tej sprawie musi Pan wnieść podanie q> urzę” mi 
du skarbowego. 16. III. 1932 r. wydało Min. Skar tu: 
bu specjalny okólnik w tej sprawie L. D. V. dec 
12051/4/32 (Dz. Urz. Min. Sk. Nr. 9 z r. 1932). dz 
2) Może Pan wnieść podanie :lo urzędu skarbowe” 
go z prośbą o uznanie Panu nadpłacJnej różnicy 
i zarachowanie jej na poczet zaległych, lub też 
przyszłych podatków. 

(~) „CZYTELNIK 1907“: Związek Zrzeszeń 

| Własności Nieruchomej Miejskiej w Polsce, War” og! 
| szawa ul. Zgoda 1. pis 
wyo | Sol 

de 

któreby zajęły się stroną finansową organiz To: 
widowisk. jac 

Prócz stałych teatrów w Stockholmie i Gothef" 4 w. 
burgu, istnieje w Szwecji obecnie szereg teatr it 
wędrownych. W sezonie letnim teatry te ur% | mo 
dzają widowiska na'*otwartem powietrzu i sto | Ko 
częstokroć na dość wysokim poziomie. Projeć f Ro; 

| rządowy przewiduje również popieranie tych w dze 
warzystw teatralnych. Ws; 
Subwentja rządowa, udzielana teatrom pó | i i 
lewskim i różnym towarzystwom muzycznym, prz 

| nosiła w roku ubiegłym 2.400.000 koron. wee, bie 
nie Narodowy Komitet Teatralny ma się kó 
| kontrolą i racjonalnym rozdziałem tych neg 
czy 

U DOKTORA. kov 

(—) — Panie doktorze, zapomniał pan chyb | — 
że przed trzema minutami polecił mi pam wy - 
raé język. ale chcia” | zre: 


ROK Il. 


IDR. M- SOBEL 


„NQWY DZIENNIK“ wtorek 20. VI. 1923 


Kierownik pedagogiony Zakład Sierót żyd. w Krakowie. 


Nowa próba samorządu dziecięcego w Zakładach zamkniętych 


Idea samorządu dzieci opanowała — rzec 
można śmiało — całą teorję, a w wielkiej 


Imierze i praktykę wychowawczą. Jeśli na- - 


wet samorząd nie jest wszędzie całkowicie 


realizowany, to jest on w wysokim stopniu 


wzorem i ideałem, do którego usilnie się 
dąży i który — zdaniem przeważnej części 
wychowawców — jest najwyższą forma wy- 
chowawczą. 

Przypatrzmy się temu krytycznie, Wszel- 
kie ideały wychowawcze wyrastają na glebie 
ogólnych pradów kulturalnych danej epoki, 
które ze swej strony są odpowiednikiem, 
(względnie wytworem przewrotów ekonomicz- 
mych, społecznych i politycznych. Wychowa- 
mie jest fumkeją społeczną w ręku państwa 
dub pewnych społecznych grup, jest więc rze- 
cza niemożliwą, by było ono niezależne od 
idej przewodnich i form danych organizacyj 
spoiecznych. Nie jest przypadkiem, że idea 
Samorządu dzieci w szkołach i zakładach 
powstała w epoce ogromnej demokratyzacji 
państw i olbrzymiego zainteresowania szero- 
kich warstw ludności sprawami publicznemi. 
IW dawnej szkole czy zakładzie nauczyciel 
czy wychowawca był minjaturowym królem, 
wydającym bezapelacyjnie rozkazy i nie li- 
czącym się z charakterem i naturą dzieci. 
Było to możliwe w epoce panowania absolu: 
tyzmu i nienaruszonego autorytetu wszelkiej 
władzy, nauczycielska włączywszy. Z chwilą 
zapanowania demokracji stan ten nie dał się 
na dłuższą metę utrzymać. Z upadkiem abso- 
lutnych królów przyszła kolej na „króliki“ 
mniejszego kalibru, a zwłaszcza na tylu 
śmiesznostkami obdarzone nauczycielskie 
l wychowawcze „powagi“. Niestety w ślad te- 
go tak doniosłego i dodatniego przewrotu 
przeniesiono nowe społeczno-polityczne urzą- 
dzenia do gromad dziecięcych, nie licząc się 
ogromnemi różnicami moralno-intelektuałne- 
_. mi, różnicami skłonności i zanteresowań, na- 
tury i sposobu życia, jakie dziela życie spo- 
deczeństw starszych od życia społeczeństw 
dziecięcych. 


JAKIE SĄ IDEE PRZEWODNIE 
SAMORZĄDU DZIECIĘCEGO? 


Nauczyć dzieci zrozumienia dla potrzeb 
ogólu, dla konieczności posłuszeństwa prze- 
pisom ogółu, jakoteż umiejętności rządzenia 
sobą pod katem widzenia dobra ogólnego. 
Oczywiście taki samorząd mógł się najlepiej 
rozwinąć w zakładach zamkniętych, obejmu- 
Jacych całokształt życia dziecka a nie u. p. 
w szkołach, gdzie dzieci spędzają tylko część 
l to nie najważniejsza swego życia. Taki sa- 
morząa zrealizowano w „Naszym Domu“ 
Korczaka, jak to poznajemy z pięknej relacji 
Rogowskiej-Falskiej '). Dzieci mają posie- 
dzenia samorządu, na których załatwia się 
wszelkie sprawy współżycia, administracji 
l porządku; mają własny sąd, który sądzi 
przestępstwa wychowanków (a nawet uchy- 
bienia wychowawców względem wychowan- 
ków), według bardzo ścisłego kodeksu kar- 
nego; mają ustrój hierarchiczny „stanów“ 
czy „warstw“, do których należa wychowan- 

owie zależnie od zasług, zachowania się pil- 


1) Omawiamy i krytykujemy na tem miejscu 
Samorząd dziecięcy jak najszerzej i najszczerzej 
Zrealizowany, a nie przykre naśladownictwa „,.sa- 
morządu', w których wszystkie jego formy istnie- 
ją, lecz niestety brak w nich samorządowej treści 
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ności i t. d.; mają własna komisję rozrywko- 
wą, urządzająca zabawy i przedstawienia dla 
dzieci; maja komisję warsztatową dla zakła- 
dania różnych warsztatów. 

Wysiłek zaiste imponujacy! Czy jednak 
wyniki odpowiadają celom, jakie organizato- 
rzy sobie postawili? Nie sądzę, by tak było. 
W założeniu już tkwi błąd myślowy, zapozna- 
jacy istotę duszy dziecięcej i jej przejawy. 
Bo sprawy porządku i administracji, zajmuja- 
ce tak wielkie miejsce w samorzędzie Kor- 
czaka, nie interesują dzieci. 


DZIECI INTERESUJĄ PRZEDEWSZYST- 

KIEM ZABAWY, GRY, PRZEDSTAWIENIA 

I PRACA RĘCZNA I W TEM SIĘ CHĘTNIE 
SAMI RZĄDZĄ. 


Gdy tylko kilkoro dzieci przypadkiem się 
zejdzie i zamyśla się bawić, zaraz znajdzie 
się prowodyr i posłuszeństwo. To samo, gdy 
dzieci mają urządzić jakieś przedstawienie 
lub wykonać roboty ręczne. Te zajecia bo- 
wiem odpowiadają stadjum ich rozwoju, któ- 
rego cechą jest uczyć się przez zabawę, gdzie 
„uczyć się“ znaczy nietylko nabycie pewnych 
wiadomości i zręczności, ale też nabycie 
pewnych cech moralnych, jak dyscypliny, 
szłachetnego współzawodnictwa, umiłowania 
swojej sprawy, zgodnego współdziałania, 
podporządkowania się przepisom ogółu, kie- 
rownictwa, szybkiej decyzji i t. d. Czyż może- 
my sobie wyobrazić tę samą czy nawet mniej- 
szą ochotę i ścisłość wykonania, jeśli będzie 
chodzić o rozdanie między siebie rozmaitych 
dyżurów (przy bramie, klozetach, ręcznikach, 
uczelni, jadalni, sypiałni i t. d.)? Te uważa 
dziecko za „malanecessaria*, które wprawdzie 
należy się starać mniej lub więcej dobrze 
wykonać, ale których by się jednak każdej 
chwili pozbyło. Mógłby kto sądzić, że ten sa- 
morząd administracyjny napawa dziecko po- 
czuciem, że to jego dom a brak samorządu 
wywołuje u niego uczucie obcości. Jest to 
stanowczą pomyłką, bo dziecko ten dom uwa- 
ża za swój, w którym mu dobrze, gdzie czuje 
troskliwą opiekę i w którym swobodnie mo- 
że się wyżyć. Podobne zastrzeżenia nasuwa- 
ja się w sprawie samorządowego sądu. Dzie- 
cko, jak zawiniło, najczęściej chętnie przyj- 
muje od wychowawcy zasłużoną karę, ale 
bardzo niechętnie bierze udział w karaniu 
innych, w sprawach, które wcale w jego 
oczach nie są „swoje“, tylko obce, względnie 
obojętne *). Następnie należy zauważyć, że 
tak obszerny sumorząd powoduje bardzo czę- 
ste posiedzenia i zebrania, które odrywają 
dziecko od nauki i zabawy, a zwłaszcza od 
swobodnej rozmowy z kolegami. do której 
tak mało sposobności w gromadzie, absorbu- 
ja umysł jego często zupełnie obojętnemi dla 
niego sprawami, obciążajac przytem niektó- 
rych pisaniem uciążliwych sprawozdań. 

Te zastrzeżenia i poznania mając na oku, 
podjałem jako kierownik perae 27 Za- 
kładu Wychowawczego Sierót Żydowskich 
w Krakowie 


NOWĄ PRÓBĘ SAMORZĄDU 
DZIECIĘCEGO. 


Doszedłem mianowicie do przekonania, że 


3) Nie wyklucza to, że w sprawach swoich, 
dotyczących zabaw czy przekroczeń regulaminu 
zabaw. dziecko chętnie bierze udział w wyznacza- 
niu kar na winnych. 
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Str. 5. 


cele, do których zmierza samorząd, można 
osiągnąć innemi formami organizacyjnemi, 
bardziej przystosowanemi do natury, sklon- 
ności i zainteresowań dzieci, a tem samem 
uniknąć wielu ujemnych objawów i skutków, 
o których wyżej wspomniałem, Mając na oku 
te cele — wyrobienie podporządkcevania się 
potrzebom ogółu, dyscypliny, wspólnego sta- 
nowienia o sobie, zgodnego współdziałania, 
odpowiedzialności, obowiązkowości i t. d, — 
postanowiłem ograniczyć samorząd do gier 
i zabaw, przedstawień i warsztatów, wlącza- 
jąc weń też kółka naukowe, prowadzone 
przez wychowawców. Jako podstawa tego sa- 
morządu posłużył mi nieistniejący od kilku 
lat klub piłki nożnej „Bar-Kochba'. Powoła- 
łem go wśród szczerego zadowolenia wycho- 
wanków ponownie do życia. Początkowo obej- 
mował tylko 2 sekcje: pingpongova i piłki 
nożnej. Wkrótce jednak jego agendy samo- 
rzutnie się rozszerzyły. Szybko utworzyły się 
nowe sekcje: siatkówki, piłki ręcznej, palan- 
ta, szachowa, dramatyczna i techniczna (ro- 
bót ręcznych). Niektóre istniejące i nowo- 
powstające kółka naukowe, jak samokształ- 
cące, języka hebrajskiego, języka żydowskie- 
BO sk=k=d.>zestały wlaczone do klubu, który 
w ten sposób z klubu wylacznie sportowego 
przerodził się 


W KLUB KULTURALNO - ROZRYWKOWY, 


W toku pracy zatargi między wychowan- 
kami przy rozmaitych grach wykazały ko- 
nieczność wyboru sądu koleżeńskiego dla 
rozstrzygamia różnych spraw mających stycz- 
ność wyłącznie z treścią działalności klubu 
(n. p. przekroczenie regulaminu gry, nieho- 
norowy postępek) i wyznaczenie odpowied- 
nich kar również w ramach działalności klu- 
bu (n. p. odsunięcie ukaranego od zabaw na 
pewien czas, zawieszenie w prawach człon- 
kowskich klubu lub jakiejś sekcji czasowe 
lub zupełne). W ślad za pierwszym utwo- 
rzył się drugi klub chłopców młodszych 
i trzeci dziewcząt (który po pewnym czasie 
złączył się z klubem „Bar-Kochba'), swoję 
struktura i treścią podobne do klubu pierw- 
szego. 

Jaki jest ustrój tych kłubów, który. naj- 
lepszy swój wyraz zmalazł w klubie „Bara 
Kochba“? Na czele klubu stoi zarząd, złożony. 
z przewodniczącego klubu, sekretarza, skarb- 
nika, gospodarza i przewodniczących sekcyj, 
wybierany na jeden rok. Zadaniem jego jest 
wygotowanie ogólnego planu pracy i wysłu- 
chanie wzglednie poprawianie planów szcze- 
gółowych poszczególnych sekcyj, jakie przed- 
kładają przewodniczący tychże. Poszczególne 
sekcje przygoiowuja rozgrywki (szachowe, 
pingpongowe, piłki nożnej i t. d.), przedsia- 
wienia (zwykle co 3—4 tygodnie przedsta- 
wienia mniejsze i co 3 miesiące przedstawie- 
nia większe), urządzają wystawy  (fotogra- 
liczną, palestyńska, przyrodnicza) i wyciecze 
ki (w okolice Krakowa, jak do Lasu Wol- 
skiego, Wieliczki, Ojcowa, nastepnie na ko» 
lonji w Rabce br. do Gorców, na Turbacz, 
Luboń, Śty. Krzyż i t. d.); pozatem zwiedza - 
się zabytki historyczne żydowskiego Krako- 
wa, jak dawne miasto żydowskie, bożnica 
i cmentarz Remu, wreszcie organizują pra- 
cę ręczną (ozdabianie uczelni, naprawa sprze- 
tów, wystawa wycinanek, przygotowanie stro- 
jów na przedstawienia i t. d. Niedawno pow- 
stał warsatat stolarski I wnet powstanie in- 
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we 


uroligatorski) *). Co roku we wrześniu odby- 
wa Się walne zebranie klubu dla złożenia 
sprawozdania za rok ubiegły i wyboru władz 
klubowych na rok przyszły. Co pewien czas 
odbywaja się w sprawach ważniejszych ze- 
brania ogólne klubu lub poszczególnych sek- 
ey}. Każda sekcja prowadzi protokoly ze 
sgwoieh posiedzeń. Hrace klubowa śledzi 
uważnie kurator klubu, jeden z wychowaw- 
ców, i w razie potrzeby ma prawo wkroczyć 
ze swajemi zarządzeniami, co się jednak do- 
tychezas rzadko zdarzało. 

Doty chezasowa praca klubów dała całko- 
wicie zadowalające wyniki. Olbrzymią część 
pracy zakładowej układają i wykonują same 
dzieci (n. p. plan rozgrywek i zabaw na ko- 
lonji w Rabce br. samodzielnie ułożyły klu- 
by), obmyślająe wszystko szczegółowo i da- 
jac pole inicjatywie każdej jednostki. Istnie- 
nie bowiem dwu klubów, młodszego i star- 
szego, uwalnia młodszych od niebezpieczeń- 
stwa majoryzowania i tłumienia ich działał- 
ności przez starszych, dając im możność roz- 
wimięcia w sobie wyżej wymienonych zalet 
ze swobodnej decyzji, a nie z przymusu. 
Dzieje się zaś to wszystko przy wielkiej 
aktywności ze strony dzieci, bo gry, zabawy, 
wycieczki, przedstawienia i warsztaty leża na 
linji głównych ich zainteresowań. 

Krótka reasumpcja: Wprowadzenie cał- 
kowitego samorządu do gromad dziecięcych 
w wieku od 6 — 14 iat nie jest, mojem zda- 
niem, celowe, bo jest on obcy naturze i skłon- 
nościom dzieci. Samorząd takich gromad na- 
leży wprowadzić w postaci klubów kultural- 
no-rozrywkowych o jaknajszerszej autonomii. 
Samorząd całkowity nadaje się raczej do 
gromad młodzieży od 14 — 18 lat, która 
znajduje się wówczas w stadjum dojrzewa- 
nia i której naturalny rozwój prowadzi do 
samoistnego kształtowania nie tylko pewnych 
części, ale całokształtu swego życia. 


3) Niezależnie od klubów wychodzi 3 razy do 
roku gazetka dzieci Zakładu p. t. „Nasza Gazet- 
ka“, Jest to gazeta ścienna, bogato ilustrowana. 
na którą składają się artykuły, opowiadania, 
wspomnienia, wiersze, zagadki, rysunki i t. d. 
wyłącznie przez dzieci pisana, redagowana i Wy- 
„dawana, 
ta" EO 


p . . a . 
Londyńskie więzienie „Tower“ 

Qd czasu wojny Światowej, podczas któzej 
w murach słynnego więzienia londyńskiego „To- 
wer* rozstrzeliwano szpiegów niemieckich, głu- 
cho było o tem ronurem więzieniu historycznem. 
Sprawa oskarżonego o szpiegostwo porucznika 
Baille Stuart'a znów je nam przypomniała. 

(Więzienie „Tower? gościło w swych murach 
wiele historycznych osobistości Anglji. Tu ścięte 
głowę lordowi-:kanclerzowi Tomaszowi More'owi, 
tu odbyła się kaźń żon króla Henryka VIII, 
Anny Boleyn i Katarzyny Howard, tu ponieśli 
śmierć z ręki kata „dziewiętnastodniowa kró- 
Jowa“ Angliji, siedemnastoletnia lady Jane Grey. 
piawmuczka króla Henryka VII, i jej mąż lord 
Dudley, tu, po 13-letnim pobycie, został stracony 
amuny podróżnik i admirał floty angielskiej, już 
wtedy 66-letni starzec, sir Walter Raleigh. 

Legenda przypisuje zbudowanie „Tower'u Jul- 
fuszowi Cezanowi, dzisiejsze jednak kształty 
przybrał Tower za Wilhelma Zdobywcy, który 
obrał Londyn, wówczas małą jeszcze osadę, jako 
stolicę nowozdobytego królestwa. Dla obrony 
przed zewnętrznym i wewnęrznym wrogiem, kazal 
król normandzkiemu mnichowi-architekcie, Gumdol- 
łowi, wybudować obronną wieżę na lewym 
brzegu Tamizy. 

Przez zgórą pięć wieków był Tower sercem, 
mózgiem i ramieniem Anglji. Tu rezydowali jej 
królowie, tu odbywały się rady koronne, tu sę- 
dziowie koronni sprawowali sądy, tu był garni- 
zon żołnierzy królewskich, tu odsiadywali karę 
więźniowie króla, tu było miejsce kaźni, tu bito 
monety, tu leżały skarby królewskie, tu — jed- 
nem slowem — było państwo, i kto miał w swem 
reku Tower, ten miał państwo i koronę. 

Niedaleko od wieży w górę rzeki, znajduje się 
największy most Londynu, „London Bridge". 


Dawniej oterczały tu wysokie pale, na które na- 
sadzono głowy więżniów, straconych w Tower. 
Na tew to miejsu storczała niegdyś głowa sẹ 
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Tam gdzie obraduje Konferencia Gospodarcza 


Nr. 167 


== 


(—) Muzeum geologiczne w Londynie — miejsce obrad Konierencji Gospodarczej — oblęgane jest 
przez tysięczne tłumy, które obserwują nadjeżdżających na konferencję delegatów. 


W kraji 


kwiatów, gukienów I drożyzny 


(Korespondencja własna), 


Arnhem, w czerwcu. 

Pociag, dażący od południa przez Nadrenje 
do granicy holenderskiej, zatrzymuje 
w Nymwedze. Stacja pograniezna. Pierwsze 
osiedłe holenderskie. 

Co za różnica w dekoracji i nastrojach! 
W miastach niemieckich życie plynie powol- 
nie, ciężko, w powietrzu wisi coś nieokreślo- 
nego, wieczorem ulice i place, nawet w stolicy 
Nadrenji, Kolonji, qpustoszeją. świateł mało, 
skąpo. Tu, w Holandji, wszystko uśmiecha się 
radośnie do przybysza, witają go kwiaty, 
kwiaty i kwiaty. Mało miasteczko, jakiem jest 
Nymwega, zadziwia poprostu obcego bagac- 
twem, zamożnością willi, demów. ogrodów. 
sklepów. Czystość bajeczna, wszystko aż sę 
błyszczy, od szyb w domach poczynając, 
a kończąc na chodnikach, które codzień rano 
są myte, szezotkowane, jakgdyby to były 
parkiety salonowe. 

Od Nymwegi do Arnhem — godzinka dro- 
gi, Arnhem jest już większem miastem, ruch 
ożywiony na ulicach, duże restauracje, ka- 
wiarnie. Holandja jest zamożna, to prawda, 
ale i droga. Śniadamie pierwsze kosztuje gul- 
dena, co wypada bardzo drogo w przeliczeniu 
na inną walutę europejską. Stopa życiowa 
Holendrów jest tak wysoka. jak ceny w tym 
kraju. Widzieliśmy tu rybaków i robotników, 
pracujących przy śluzach nad Zuidersee, któ- 
rzy w przerwie obiadowej, po spożyciu po 
siłku, grali w bilard. Aby tak spędzić odpo- 
czynek, trzeba nie mieć trosk i kłopotów o ju- 
tro. Żyją, mieszkają, ubierają się Holendrzy 


SIę 


piękne lasy ciągną się między Haga a Amster- 
damem. Parków, ogrodów — co’ niemiara. 
Zacuodnio-poludniowa część kraju jest zlekka 
pagórkowata, pocięta kanałami, co nadaje 


| pejzażowi niezwykle oryginalny charakter. 


jakiejkolwiek kondycji dobrze, dostatnio. Ze- ' 


braków ze świecą by szukał w większych na- 
wet miastach. 

Holandja ‘jest nietylko zamożna, droga — 
jest również piękna. Niewiadomo na czem się 
opiera rozpowszechnione naogół mniemanie, 
że kraj ten, to płaszczyzna monotonna. Prze- 


Wspaniałe szosy, drogi pomagają do utrzy- 
mania ożywionego ruchu kołewego. zwłaszcza 
rowerowego, gdyż cała niemal ludność używa 
tu roweru jako środka lokomocji na krótkie 
dystanse. Setki, tysiące rowerów gna przez 
ulice, szosy, drogi, przed każdym sklepem, 
domem, kawiarnią stoją oparte o stojaki ro- 
wory, których właściciele nie boją się zosta- 
wiać wehikulu bez opieki. Kradzież roweru 
bylaby tutaj równie nie do pomyślenia, jak 
gdzieindziej powiedziny, kradzież pudełka za- 
pałek. 4 

Holendrzy są bardzo grzeezni, uprzejmy 
ale gościnność nie jest ich specyficzną cechą- 
Z natury i zajęcia jest to naród kupców paf 
excellence, a kupiec nie należy do gatunku 
ludzi, otwierających naroścież serce i portfel.. 

Największy podziw w Europejczyku, który 
wciąż widzi wokół siebie kryzysowe sytuacje 
i kryzysowe miny, budzi w Holandji dobrobyt 
ogólny, spokój, dobry humor ludzi sytych i z% 
dowolonych z siebie, z życia, z pracy... Wido 
to rzadki w dzisiejszej Europie. Tego też m0 
żna zazdrościć Holendrom. Mają na wszystk 
czego niejednokrotnie musi jażź sobie od 18 
odmawiać nietylko Belg, Niemiec czy Frad 
cuz, ale nawet Anglik. Nic dziwnego — wali” 
ta holenderska jest mocna, banki przepełnio?? 
pieniędzmi, a nadewszystko — kolonie, pf 
bogate kolonje są stałym i trwalym ryn ziem 
zbytu i źródłem surowców. Dobrze się dzie” 
Holendrom, dobrze im. w swojej malej ojczy” 
źnie, jak tym wypucowany:r, czerwonym 5* 
rem holenderskim za szybą wystawową. 
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dżiwego kanclerza Tomasza More'a, po którą 
w nocy z narażeniem życia przyszła jego córka. 

Dzisiaj Tower, obok więzienia dla więźniów 
stanu i garnizonu, zawiera w swych murach mu- 
zeum, w którem oglądać można kolekcję starej 
broni | narzędzi tortur, 


SSe 


UŚMIECHNIJ SIĘ! 


WYTŁOMACZENIB. 


(—) — Panie szefie, ktoś z przyjaciół pana pro 
si go do telefonu. 
— Skąd pan wie, że to przyjaciel? n 
— Ten pan powiedział: Czy to ty, stary odie“ 
(Thatler). 


(—) Odbywające się obecnie wielkie wyścigi kon ne w Ascot, gromadzą na trybunach najelegantsz2 
i sfery an gielskie. 


Xantypy i inne typy kobiece 


XANTYPY. 

Xantypa była jedną z nielicznych. prawewi- 
tych małżonek greckich, które przeszły do hi- 
storji; tej jednak herostratowej sławy nie poza 
zdrości nikt Xantypie. kto wie, czy cajkiem slu- 
sznie przypadł małżonze Sokratesa tak srogi los 
w udziale jako peotoplastee całej qdejady 
większych i mniejszych soxutnie. Zaprawdę, tru- 
dno wyobrazić sobie tę persomilikację jędzy, otu- 
loną w miękkie, powłóczyste fałdy chlamidy, 
z greckim węzłem na karku! Uzmyslowilibyśmy 
sobie ją raczej ze sterczącym kokiem na gło 
wie, ściśniętą w pasie jak osa, zamiatającą kurz 
podłogi ogomiastą kiecką, Iotez przypuszezamy, 
że wieści, jakie nas doszły o niej. są mocno na- 
trzmiałe przesadą. wprost qroporcjonalną do 
minionego czasu. I tak imputują jej lanie ukropu 
z okna na głowę małżonka; ukropowe itstorje, 
jak nas o tem pouczają i z naszych dmi doświad- 
czenia — okazują się zawsze bujdą, Dlatego też 


i do reszty stawianych jej zarzutów odniesiemy 
się z rezerwą, 


Sokrates był wielkim, mędrcem, filozofem, 
nauczycielem. — o tem wszyscy wiemy, ale ko- 
muż z nas wiadomem, jakim był on mężem 
w domowem pożyciu? Dyskutujący całemi dniami 
w gromie swych uczniów i wyładowujący swoją 
elokwancję na wlicach Aten — zachowywał się 
prawdopodobnie zbyt milcząco w domu wobec 
swej żony; cóżby więc było dziwnego, gdyby 
denerwujące i obojętue milczenie męża — żona 
zrekompensować chciała zbytnią terkotlitwościa? 
Zaryzykujmy twierdzenie, iż mieszczęściem Xam- 
typy było, że miała Sokratesa za męża. Jako żona 
zwykłego zjadacza chleba — nie byłaby przeszła 
do historji. Było zapewne w biegu stuleci znacz- 
nie więcej przyjemniaczek w rodzaju Xantypy do 
X-tej potęgi, które jednak urzepadły w pomroce 
dziejowej, jakoże nie miały filozofów za mężów. 
Filozofowie nie są może najlepszym materjałemi 
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— 
ma mężów, co jednak nie wyxlucza, że można być 
Xantypcią u boku i niefilozofa. 


PENELOPY. 

Wierna malżunka Odyssa uie ma zaprawdę 
potrzeby obawiać się konkurencji, Niby w powia- 
dają, że wierność idzie często w parze z głupotą. 
MW danym wypadku byłoby w tam twierdzenie 
nieco słuszności. Tu jednak leżała głupota po 
stronie konkurentów, którzy dawali się tumanić 
przez 20 lat! U Penelopy podziwiać musimy nad- 
ludzką cierpliwość. Za dnia szyć i wyszywać, by 
nocą wypruwać ściegi i znowu następnego dnia, 
ab ovo zaczynać syzytową pracę przy plaszczu 


. Laertesa, i tym sposobem stale odraczać niestru- 


dzonych zalotników — to nie na dzisiejsze czasy 
przedsięwzięcie (przytem zbyt ryzykowne w do- 
bie liczebnej przewagi kobiet). Odysseusz XX 
wieku, po swym powrocie do domu, nie ujrzy, 
tęsknie go, po 20 latach wygiądającej, małżon- 
ki — ale będzie raczej „niepotrzebnym człowie- 
kiem“, 

Jakkolwiek Penelopa niedoścignioną pozosta- 
ła — jeśli chodzi o długotrwałość swej małżeń: 
skiej wierności — to jednak nie zbrakło Penelo- 
peak mniejszegą autoramentu, Choćby n, p. taką 
polska Małgorzatka z Ziębocina! Mało to się wy- 
czekała na swego męża, który z Bolesławem 
Śmiałym na wyprawy wojenne suszył! Lata upły- 
wają, ona konkurentów odpala i czeka. Albo taka 
Izabela, regentka niederlandzka, oórka Filipa IL 
Poszedł mąż (arcyksiążę austrjacki Albrecht) na 
wojnę, a wierna małżonka Ślubowała, że koszuli 
nie zmieni, aż mąż po zdobyciu Ostendy mię 
wróci. Trzy lata minęły, a wierna Izabela wy- 
trwała w koszuli mleczno-kawowej barwy (stąd 
mazwa. Isabelienfarbbe). (Dzisiejsze Izabele stogo- 
wałyby na punkcie koszul wręcz przeciwną me- 
todię). - 

Mimo wszystko wierne żony nie przeszły Cai. 
kowicie do panopticum, Znachodzi się je jeszcze 
wśród żyjących ku pocieszeniu zwątpionych, abe 
często ku udręce własnych mężów. a 


MESSALINY, LUKRECJE. 

Zarówno imię Mesealiny (małżomki cesarza 
rzymskiego Klaudjusza) jak i Lukrecji (siostry, 
głośnego Cesarza Borgii; stało się synoni “om 
wyuzdania i zbrodni. Przypisują im instynkty, 
krwiożercze, nienasycony temperament, deptanie 
po trupach dla zaspokojenia swej chuci. Histocja 
starała się później wybielić poniekąd te przed- 
stawicielki zbrodniczej miłości, Niektórym apuiu* 
getom udało się nawet w stosunku do Lukrecji 
stonować nieco krwawy odblask zbrodni, axzkol- 
wiek i poprzez biały tynk — purpura nadal prze- 
świeca. „Jak rękawiczki zmieniały mężczyzn —a 
powiada o nich historja, Jeżeli chodzi o mężów. 


*REDERIC BOUTET. 


Niewinność 

Bellac pospieszył na przywitanie Manteuil'a, 
którego służący wpuszezał. 

*' — Dziękuję ci za przybycie! Spodziewałem 
się tego, mój stary przyjacielu... mój najlepszy 
przyjacielu! Jesteś moim najlepszym przyja- 
cielem... 

— Tak, jak ty moim, mój dobry Bellac... 
Tylko nie dziękuj mi tak proszę cię. Zapra- 
szasz mnie na Śniadanie, a ja przychodzę i nie 
jest to żadne bohaterskie poświęcenie... Zatem 
masz mi oznajmić jakąś nowinę? 

Bellac przybrał uroczystą minę, 

— Tak, wielką nowinę... Żenię się... Nie 
przerywaj mi. pozwól mi wszystko wytłuma- 
czyć... Nie zawieram małżeństwa zgodnie z kon- 
wensami panującemi w tak zwanym eleganc- 
kim świecie. Poślubiam najbardziej uroczą 
i czystą kobietę... tak, najczystszą.. Zasługuje 
na wszystkie hołdy, Miała w życiu nieszczęśliwe 
przygody, wyznała mi wszystko... jakiś łotr tar- 
gnął się na jej niewinność, gdy miała 18 lat... 
Odkupiła to łzami... Poznałem ją sześć miesięcy 
temu, u dobrych, prostych ludzi, pozbawionych 
lichych przesądów. Pokochaliśmy się... Biedna 
dziecina walczyła początkowo ze sobą; nie wie- 
rzyła w szczęście.. Nasz związek był ukryty 
przed wszystkimi, nawet przed Tobą, drogi 
przyjacielu.. Ale gdybym nadużył zaufania tej 


wykwintnej istoty, jeżelibym nie wyrobił jej 
takiej pozycji socjalnej na jaką zasługuje, był- 
bym ostatnim szubrawcem.. Pobierzemy się 
wkrótce. Otóż — to!... Powimszuj mi osiagnałem 
szczęście... 

Przerwał drżąc z radości. 

Manteuil patrzył nań powatpiewająco. 

— Mój dobry Bellacu — powiedział wresz- 
cie, — winszuję Ci z całego serca... Być może, 
że wolałbym, abyś wybrał kogoś z naszej sfery... 
Jesteś bogaty, jeszcze młody, masz bardzo po- 
ważne zalety... Zasłużyłeś na to, aby znaleźć... 
Wkońcu, skoro ta osoba jest istotnie tem, za co 
ją masz... 

— Nie mów dalej, zranisz mnie... Wiesz, że 
znam życie į kobiety; nigdy jednak nie spotka- 
łem tak wykwintnej istoty... Piękność jej 
odźwierciedla jej duszę.. Zresztą sam sobie 
zdasz z tego sprawę. Ona zgodziła się zjeść 
z nami Śniadanie. Wszak będziesz najlepszym 
z naszych przyjaciół?.. — Wyciągnał do Man- 
teuil'a rękę, ten zaś wzruszony, odwzajemnił 
gorący uścisk, k 

Na dźwięk dzwonka Beilac zadrżał. 

— Oto ona... 

Weszła młoda kobieta. Jasnowłosa i gibka, 
była istotnie wykwintna w swej prostocie. Nie- 
śmiały uśmiech błąkał się po jej słodkiej twa- 
rzy, a spojrzenie dużych niebieskich oczu tchnę- 
ło niewinnością, 

Manteuil ujrzawszy ją, osłupiał ze zdumie- 
nia, jednakowoż opanował się w mig. „Przecież 


to ona! To Gilberte“ — mówił w duchu, pod- 
czas gdy dobrotliwy Bellac przedstawiał ich 
sobie z egzaltacją. 

— Droga Béatrix, pozwól mi przedstawić ci 
Ludwika Manteuil, mego najlepszego przyja- 
ciela. — Mój stary, oto moja narzeczona Panna 
Bdatrix Breuil... Lecz oto mamy południe. 
Auto czeka nas na dole, zabiorę was na śnią- 
danie do Wersalu... Ach! sapristi, mogę ma- 
reszcie powiedzieć, że jestem szczęśliwy... 

Przez drogę i podczas Śniadania Bellac był 
oszałamiająco wesoły. Manteuil wysilał się bez- 
owocnie na humor i powtarzał w duchu: „To 
una, to Gilberte!“ i ukradkiem obserwował 
młodą kobietę, która była dziwnie spokojna. 

— Zatem chcesz, abym cię zawiózł do do- 
mu? — spytał Bellac przyjaciela, kiedy znowu 
znaleźli się w aucie, 

— Tak, muszę coś przestudjować, a raczej 
powziąść pewne postanowienie... 

— Tak, tak, zauważyłem, że jesteś roztar- 
gniony.. Panią zaś, droga Beatrix, odwiozę do 
krawcowej i pędzę do moich spraw... 

Pół godziny potem Manteuil był sam u sie- 
bie; ogarnęło go dziwne wzruszenie. „To ona — 
powtarzał — nie mam najmniejszej wątpliwo- 
Ści.. jest ciągle tak piękna i zdaje się mieć 
ciągle 18 lat, wiośniana urodal.. Nazywa się 
teraz Béatrix Breuil; osiem lat temu, kiedy była 
z malarzem Faniere, nazywała się Gilberte 
Corbel... Które imię jest prawdziwe? Tajemnica! 
Ale życie, które prowadziła, woale nie jast 
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Rh miała ich Massa, tylko dwóch, Lu- 
kiecja ledwie trzech; liczba wcale skromna. 
W tym kierunku przewyższyłaby je w naszych 
czasach m. in. posiadaczka-najpiękniejszych klej- 
notów, urocza Peggy Joyce, która miała już do- 
tychczas pięciu mężów, a wnosząc z młodego jej 
wieku, jeszcze raz tyle uszczęśliwić potrafi. Dzi- 
siaj ta tylko zachodzi różnica, że zmikły opary 
‚krwi, zamilkły jęki ofiar, uszlachetniły się in- 
stynkty, 
+ Typ Messaliny uległ obecnie sublimacji; nie 
wygasł jednak ku uciesze świata męskiego. „Roz- 
siewać — bowiem — radość wokoło dla wazyst- 
kich“ — tak mówią Messaliniki i Lukrecja anno 
1938. 


LAURY, BEATRYCZE... 


Marzenia poetów, wyidealizowane we snach 
postacie bogdanek.. Beatrycze Dantego, Laura 
Petrarki — to więcej zjawy miż istoty z krwi 
i kości, Były takiemi, jakiemi widziały je fan- 
tazja i dusza poety. 

Typy na wymarciu, wymarli bowiem ich piew- 
cy. Dzisiejsi poeci zakładają duże szkła àla Ha- 
rold Lloyd — stąd niema więcej Beatrycz, Laur, 
Maryl i t. p. 


ŻONY POETÓW, UCZOŃÓCH. 


Podpadają one właściwie pod rozmaite zate- 
gorje. Między innemi rozróżnimy tu: żŻony-gaspo- 
dynie, w rodzaju Krystyny Vulpius (żony Goethe- 
go), potrzebne dla lepszej dygestji żołądka; żony- 
„motyle, przy których umysł wypoczywa, a oko 
poi się wdziękiem (Matylda, żona Heinego i inne 
podobnie bestroskie lale) i wreszcie... żony-.towa- 
rzyszki. Mnóstwo ich było, tych cichych, pełnych 
poświęcenia pracownie, żyjących w cieniu swych 
wielkich mężów, którym niejednokrotnie ci ostat- 
ni zawdzięczają swą sławę. Wystarczy przeczytać 
„Łowców mikrobów“, by się przekonać, czem 
byliby dobroczyńcy ludzkości, gdyby nie było 
zdolnej do ofiar małżonki Pasteura, dzielnej 
współpracowniczki Miecznikowa — Olgi, lub nieu- 
wtraszonej małżonki Bruce'a, zwalczającej z nim 
razem, w ustawicznem narażeniu życia, żółtą fe 
bre w odległych zakątkach Afryki, Żony-towa- 
rzyszki uczonych mają niemniejsze prawo do za- 
abig mężów, a jednak miewdzięczna ich roln. 


QT ZWYKŁE SOBIE ŻONY. 


Jest jeszcze wiele typów kobiecych, ktćrych 
mie sposób wymienić. Jeden atoli rodzaj, już ze 
względu na swoją liczebność zasługuje na wanian- 
kę. Są to kochające żomy, czułe, troskliwe matki, 
zapobiegliwe gospodynie, 

Powiadają że i ten rodzaj ma prawo do egzy- 
stencji. | 

FELICJA STENDIGOW A. 
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Zam ZZO 


Piąty konkurs rozrywkowy 


(—) Po kilkutygodniowej przerwie rozpoczęli- 
śmy w ub. tygodniu dalszy konkurs rozrywkowy. 
Wszystkich Czytelników i uczestników poprzed- 
nich konkursów zapraszamy do współpracy. Za 
oryginalne, pomysłowe zadania, zaliczać będzie- 
my autorom podczas V Konkursu podwójną licz- 
bę punktów, przypadającą za trafne rozwiązanie. 
Przyznanie tej premji punktowej zastrzegamy 
wyłącznie redakcji, uzależniając je od rodzaju za- 
dania. Pozatem system przyznawania punkłów bę- 
dzie analogiczny, jak przy poprzednich konkur- 
sach. Każde zadanie będzie oznaczone pewną ilo- 
ścią punktów (jeden, dwa, trzy), którą przyzna- 
my za trafne rozwiązanie. 

Zagadki konkursowe ukazywać się będą każde- 
go poniedziałku w dodatku „Wiedza i Rozrywka”. 
Termin nadsyiania rozwiązań upływa po 8 dniach 
t. jj we wtorek następnego tygodnia. Później prze- 
słane rozwiązania nie będą uwzględnione. 

Na nagrody przeznaczamy wartościowe książki 
wzgl. bezpłatny abonament „Nowego Dziennika“. 


Zacianie Nr. 4 


SZARADA, 

(Ułożył „Szaradzisia*.). 
Pierwszego znajdziecie gdzie Azji połacie. 
Czwartej trzeciej dużo w ubraniu swem macie. 
Trzecim drugim nazwiecie człowieka z natury 
Osobliwego, albo z zewnętrznej figury. 
Dła ułatwienia tyle wam jeszcze nadmienię, 
Że całość w malarstwie wielkie ma znaczenie. 


Zadanie Nr. 5 
REBUSIKI. 
(Uloży1 Aar- 
1) 


N 


Zadanie Nr. 6 
ZAGADKA SYNONIMOWA. 
(Ul. F. Blaustein). 
1) Puszta, 2) okres czasu, 3) świeży, 4) pochód, 
5) głośne zajście, 6) nowiniarz, 7) komża, 8) po- 
piersie, 9) tamten, 10) płaca, 11) orient, 12) sie- 


lanka. 13) przodek, 14) naprawa, 15) bieżący, 
Dla powyższych słów należy wyszukać synoni- 
my Początkowe litery tychże dadzą znane przy- 
słowie. 
+ ” EJ 


Termin nadsyłania rozwiązań powyższych za< 
dań upływa we wtorek, dnia 27 bm. 

Za trafne rozwiązanie wszystkich powyższych 
zadań przyznamy 3 punkty (po 1 za każde zada- 
nie). 

Kupon Nr. 1. zamieszczamy poniżej. 

Zaznaczamy, że do rozwiązania zadań Nr. 1—8, 
zamieszczonych w poprzednim ddoatku „Wiedza 
i Rozrywka“, nie jast potrzebne dołączenie ku- 
ponu, 
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Lotnik hiszpański 


Oceanu 


który dokonał 
Atlantyckiego z Sewilli aa Kubę w ciągu 40 go- 
dzin, ustanawiając temsamem rekord długości lo- 


(—) Barteran, przelotu 


tu transatlantyckiego. 


KUPON Nr.1l 


do V. konkursu 
rozrywkowego 


tajemnicą. Gdzie znalazł ją Famiere, o teim 
nigdy nie miałem pojęcia. Najpierw była jego 
modelką, potem kochanką, potem kochanką jego 
przyjaciół, Z kim nie zdradzała tego nieszczęśli- 
wego chłopca. który ją tak kochał? Co robiła? Do 
jakiego bagna stoczyła się od czasu kiedy go 
opuściła dla jakiegoś półgłówka.. i zawsze ten 
sam niewinny wygląd i ten dziewiczy uśmiech... 

Ja sam byłbym się wówczas w niej zako- 
chal, gdybym nie był zajęty inną...“ 

Zalopił się we wspomnieniach o „tamtej“, 
by po chwili powrócić do Gilberte i do nie- 
zrównanego Bellac'a, którego ona tak oczaro- 
wała, że uważdł ją ża niewinne dziecko. 

„Tak, tak, ciężka sprawa sumienia. Bellac 
jest mym najlepszym przyjacielem, jest mi 
czemś więcej niż brat nawet. Czy mam prze- 
mówić, zapewnić go, powiedzieć mu całą praw- 
dẹ o tej dziewce?.. Ale cóż za cierpienie dlań 
wyniknie? On ją uwielbia! A jeżeli mi nie 
uwierzy? Jakież mam dowody? Oddawna już 
straciłem z uczu Faniera i innych. Pozałem cóż 
to za rola, donosicielstwo, i to na kobietę w do- 
datlku!.. A jeżeli przypadkiem ona się na- 
prawdę nawróciła, ba i takie cuda się dzieją, 
jeżeli wyznała wszystko Belląc'owi i on ją mi- 


mo lo kocha?.. Wtedy rozdrapałbym tylko 
bolesną rane i stalbym się nienawistnym dla 
nich... Jeżeli zaczekam, uprzedziwszy, ją że 


pierwszy grzech.. Ale nie, nie mogę pozwolić 
na lo, aby ten dobry, wierzący Bellac spartaczył 
życie przez to haniebne małżeństwo!“ 

W silnem poduieceniu mówił głośno. Odpo- 
wiedziałą mu długie westchnienie. Podskoczył. 


Stała przed nim młoda kobieta, którą kochał , które mnie znieprawily, uciekłam więc z pierw- 


Bellac. 

— Cilberte! — wyszeptał osłupiały. 

— Nie, nie chcę tego imienia.. — szepta- 
ła, — to imię nie jest moje, bo ono czyni mnie 
shańbioną w pańskich oczach... Jest to rzeczy- 
wiście haniebne, to wszystko coś pan o mnie 
myślał — nieprawdaż? — westchnęła jeszcze 
raz, jakby omdlewając. Chciał ja podtrzymać. 
Cołnęla się. 

— Będę silma... Proszę mi przebaczyć, żem 
przybyła.. Klucz tkwił w drzwiach, muszę 
panu powiedzieć.. Chcę, abyś pan wiedział... 
potem będzie pan mówił, nie zależy mi na 
tem! Powtórzy pan swoim przyjaciełom wszyst- 
kie te kalumnje.. Z dniem, w którym wspo- 
imniał pana, kiedy dowiedziałem się, że pana 
zobaczę, zrozumiałam, że nie będę, miała tyle 
dumy, aby milczeć.. — Przerwała. Manteuil 
patrzył na nią oszołomiony. Nigdy jeszcze nie 
widział jej tak wzruszająco pięknej, 

— Więc nie zrozumiał pan? — podjęła na 
*nowo. — Nie zrozumiał pan, że jeżeli byłam 
dawniej szalgna, grzeszna nawet, to tylko dla- 
tego, że chciałam się zagłuszyć, zapomniećl... 
Tak, zapomnieć! Pomiędzy przyjaciółmi mojego 
uwodziciela Jana Faniere był jeden człowiek, 
którego pokochałam od pierwszego wejrzenia, 
którego nie przestałam kochać potem, który 
jest jedynym człowiekiem jakiego kochałam, 
a który nigdy o tem nie wiedział, bo kochał 
iang.. Ach! Ukryłam mój ból w moich szaleń- 
stwach. a łzy w wybuchach śmiechu... Byłam 
jednak zbyt młoda, aby znosić tyle cierpień, 


' miłości... 


szym przybyszem, daleko od tego, który mnie 
nie kochał, — I dorzucila jednym tchem: 

— Tym człowiekiem byłeś pan... 

Manteuil nie wątpił ani sekundę. To wyja- 
śnienie wydawało mu się zupełnie naturalne. 
Jego próżność wzrosła, Ogarnęła go litość. 

— Gilberte... Beatrix, czyz mogłem wie- 
dzieć... biedna dziecina! Cóż za cierpienia. Gdy- 
bym wiedział!... 

Ujął jej ręce, które mu oddała i pochylił się, 
aby ucałować miękkie, uperiumowane dłonie. 
Ponad jego głową ona uśmiechała się uśmie- 
chem zadowolenia. Nie inarzyła nawet o tem, 
aby udało się jej tak nadwyczajnie i tak pręd- 
ko. Aby uchronić się od odkrycia, które mogło 
oddalić od niej spokojnego Bellac'a, była zdecy-' 
dowana dać Manteuil'owi wszystkie dowody na 
poparcie tych słów... Ponieważ jednak jej wie-! 
rzył.. Odsunęła ramię, którem usiłował opasać 
jej kibić. 

— Ludwiku, bardzo proszę.. pomyśl pan 
tylko. że mam poślubić najlepszego przyja. 
ciela... Obowiązkiem mym jest oprzeć się mej: 
i oprę się jej, ile tylko będę miała 
sil... 

Rzuciła Manteuil'owi ostatnie 
którem go oczarowała i uciekła. 

— Co za wykwintne stworzenie — wyszep-' 
tał, — Ten poczciwy Bellac nigdy jej nie zro- 
zumie... 

I pomyślał, że szczęśliwym trafem on bę- 
dzie tam, by ją mógł pocieszyć... 

(Przekład Marji Dickówny). 


spojrzenie, 


AW O OOO ZZOZ ZZO 


LEKARZ DOMOWY 


DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA” 


2] 
Wydalanie cukru przez djabetyka ma swo- 
je główne żródło w krwi. Ma to oznaczać tyle, 
że djabetyk (chory na cukrzycę) ma więcej 
bukru we krwi, niż człowiek zdrowy, i że les 
nadmiar stale z moczem wydala. Jeśli go, co 
ię czasem u djabetyków zdarza, na zewnątrz 


uic wydala, to nie znaczy to, iżby pacjent był 
zdrów. oznaką choroby jest właśnie 


i nadmierna zawartość cukru we krwi 


U ludzi zdrowych już sam organizm drogą 
przemiany materji stara się o to, by krew nie 
była przeładowana cukrem, bo skoro tylko 
ewentualność taka zagraża, już przychodzi do 
przemiany wprowadzonego z pożywieniem 
cukru i zamagazynowania go w odpowiednich 
zbiornikach, a więc n. p. w postaci glykogemu 
w wątrobie lub w mięśniach, lub w postaci 
tłuszczu w wnętrznościach czy też pod skórą. 
Stąd-to nadmierne używanie łakoci i słody- 
czy prowadzi, jak wiadomo, do tycia. Czy ta- 
'ka nadwyżka cukru zagraża, czy nie, to zale- 
ży od stosunku podaży i popytu, czyli od te- 
go ile dany osobnik pokarmów mącznych i 
słodkich spożywa i ile powstającego z tych 
pokarmów cukru gronowego komórki organi- 
zmu w danym momencie spotrzebowują. Jeśli 
igo potrzebują mniej, aniżeli go w danej chwi- 
li spożyto, w takim razie tylko jedno zapobiec 
może przeładowaniu krwi cukrem, a miano- 
„wicie: wspomniane już wyżej zamagazyno- 
'wanie go w zbiornikach. 

Tych kilka uwag wstępnych wystarcza, by 
„zrozumieć w pierwszym rzędzie dwa fakty. 
Po pierwsze, że człowiek zdrowy, choćby jadł 


nie wiedzieć iłe słodyczy, nigdy, dzięki tym 
właśnie wyżej wspomnianym urządzeniom 
‘regulacyjnym, zawartości cukru we krwi na 


stałe wzmóc nie może, a po drugie, że człowiek 
chory na cukrzycę, którego organizm już tak 
„dobrze procesami temi regulacyjnemi nie wła- 
da, skazany jest na djetę, ubogą w pokarmy 
słodkie i mączne. : 

Jeśli tedy wracamy do zapytania w tytule, 
„jak powstaje cukrzyca?, to znaczy to, że chcie- 
libyśmy dowiedzieć się, co wpływa na orga- 
nizm w ten Sposób. że regulacja cukru we 
krwi staje się w nim tak niedoskonała? Od- 
powiedzią, jaką na to pytanie daje medycyna 
‘w ostatnich latach, jest: 


brak hormonu trzustkowego 


Wszystkie procesy przemiany materji w or- 
'ganiżmie potrzebują mianowicie, jeśli mają 
odbywać się prawidłowo, stałego bodźca ze 
'strony tak zwanych „hormonów“, wydziela- 
nych przez gruczoły o wewnętrznem wydzie- 
laniu. Tak też i odpływ cukru ze krwi. czy to 
„dla spalenia czy też dla zdeponowania go w 
zbiornikach, wymaga obecności hormonu 
trzustkowego, znanego pod nazwą „insuliny“. 
Czyli innemi słowy: brak insuliny powoduje 
„wybuch cukrzycy. 

Dlatego te doprowadzenie w celach leczni- 
czych insuliny do organizmu powoduje obni- 
żenie się zawartości cukru we krwi, w nie jest 
jednak jednoznaczne z wyłeczeniem. Pytanie 
jednak, które nas interesuje głównie, brzmi: 
Jak się to dzieje, że insulina obniża tę zawar- 
tość cukru? Czy przez wymuszenie na wątro- 
bie zamagazynowania nadwyżki cukru w po- 
staci glykogenu, czy przez skłonienie komórek 
organizmu do zużycia i spalenia tej nadwyż- 


ki? 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 20. VI. 1933 


k powstaje cukrzyca? 


| Na „pytanie to dają odpowiedź częściową 
hadania prof. Loewi'ego' Wyszedł on z nastę- 
| pujących rozważań: Zużycie cukru, a więc 
rozkład i przebudowa cukru w komórkach 
organizmu, jest procesem chemicznym; nie 
może on się jednak dokonać wpierw, dopóki 
nie poprzedzi go pewien fenomen fizyczny, 
mianowicie 


związanie, adsorpcja drobiny cukru gro- 
nowego przez komórkę. 


| 

I to przedewszystkiem przez komórki krwi. 
Przez długi czas myślano, że to związanie 
zależy lylko od procesu chemicznego czyli. że 
jeśli tylko komórka zechce zająć się przerób- 
ką cukru, to to juź warunkuje konieczne 
przedtem związanie cukru. Przeczą temu ba- 
| daniu prof. Goewi'ego, który twierdzi, że wła- 
| śnie adsorpcja jest rzeczą najważniejszą i że 
brak insułiny prowadzi dlatego do wzrostu 
URLE cukru we krwi, bo nie przychodzi 
wtedy do związania cukru i przemiany tegoż 
na kwas mleczny it d. 

Prof. Loewi wykrył, jak wiadomo, antago- 
n'stę insuliny, hormon. który przeszkadza ad- 
svrbowaniu cukru przez komórki krwi i po- 
woduje chorobliwą nadwyżkę cukru we krwi. 
Hormon ten nazwał Loewi 

| 
Í 


„glykaeminą”. 


"Teoretycznie jest tedy rzeczą obojętną, czy 
mamy do czynienia z brakiem insuliny, czy 
w 


z nadwyżką głykaeminy. najlepiej zatem 
takich wypadkach mówić o zaburzeniu rów- 
nowagi insuliny i glykaeminy w krwi djabe- 
tyka, bo w zdrowem ciele przychodzi stale do 


powstawania insuliny i glykaeminy. Zada- 


> 
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nicm glykaeminy jest hamowanie wiązania 
cukru przez komórki krwi i zapewne wątro- 
by: zadaniem insuliny jest ułatwianie tego 
wiązania, a przez to zużywania cukru. Har- 
monijne zgranie obu tych hormonów warun- 
kuje normalną regulację wartości cukru we 
krwi. 

Insulina powstaje w trzustce, glykaemina — 
wedlug badań Loewi'ego — w wątrobie. Jeśli 
się tedy zdarzy, że trzustka wydzieli nadmier- 
ną Weść insuliny, to już wątroba przez wzmo- 
żoną produkcję glykaeminy musi się postarać 
o to. by nie dopuścić do nadmiernego zużycia 
i zuhożenia krwi w cukier, bo i to jest szko- 
dliwe dla organizmu. W razie nadmiernego 
spożycia pokarmów mącznych i słodkich or- 
gaizta vole o insulinę; jeśli natomiast w põ- 
żyw 'enit zamało dowieziemy węglowodanów, 
w takim razie na plan pierwszy występuje 
glykaemina, która narusza zbiorniki cukru 
w organizmie i w ten sposób utrzymuje ko- 
niecznę równowagę cukru we krwi. 1 

Oezywiście. że i te badania nie dają jeszcze 
-«elinitywnej odpowiedzi na pytanie, zawarte 
w tytule, be . tu trzebaby zapytać: co w tkim 
razie powoduje zaburzehia w funkcjonowaniu 
trzusk: czy wątroby? Jakie bodźce sprawiają, 
że organa te wogóle funkcję swoją normalag 
spelniają? I tutaj udało się prof. Loewi'emu 
zaobserwować kilka ciekawych faktów, ale nie 
wystarczają one do wyjaśnienia bez reszty 
wspomnianych wyżej zagadnień. Problema- 
tyka powstania cukrzycy ludzkiej nie dojrza- 
ła jeszcze do ostatecznego, rozy'iązania. 


| ©dpowiedzi redakcji 


(—) WDZIĘCZNA MĘŻATKA: 1) I owszem, 
kąpiele przy temperaturze 35 stopni Cels. raz lub 
dwa w tygodniu, nie tylko możliwe, ale nawet 
pożądane Unikać natomiast należy zimnych ką- 
pieli, a nadto gorących nasiadówek i kąpieli nóg. 
2) W pierwszej połowie dozwolone, ale rzadko 1 
z zachowaniem ostrożności. W drugiej połowie 
| absolutnie zakazane. l 

TSCHUWA: 1) Jest to stan zupełnie wyleczal- 
ry. 2) Wskazana elektryzacja kręgosłupa. 3) Nie- 
ma potrzeby tego wykrzywienia leszyć, bo nie 
jest to żadną chorobą. 4) Najlepiej byłoby zasię- 
grąć porady u lekarza neurologa lub seksuologa 
Skoro Panu jednak bliżej do Tarnowa. w takim 
razie proszę się zwrócić do któregoś z tamtej- 
szych internistów, mających do dyspozycji przy- 
rzady do elektryzacji. 

MĘŻATKA Z PODHALA: 1) Należałohy może 
zbadać mocz, by się przekonać, czy tam nie kryje 
się przyczyna obrzęku. o którym Pani wspomina 
Co do pocenia się — to dobrze jest pędzłować 
stopy 20-proecntowyim wodnym roztworem for- 
maliny (na receptę lekarska) 2) Sprawa ta wy- 
maga zbadania przez lekarza chorób uszu; na O- 
diegłość trudno sobie o tem wyrobić zdanie 3) 
Nie znamy innego Środka, prócz — perswazji. 

MAJ 1933: Trzeba wiedzieć przedewszystkiem, 
jakiej natury jest ten guz, dobrotliwej czy złośli- 
wej? Od tego zależy odpowiedź na wszystkie za- 
dane pytania Jeśli rozchodzi się o tzw. mięśniak, 
to; 1) Możliwe. 2) To zależy od roz niarów opera- 
cji. Jeśli nie przychodzi do usunięcia macicy, tyl- 
ko samego guza. w takim razie możliwe; period 
utrzymuje sie nadal. 3) I to zależy od rozmiarów 
guza. 4) Nie szkodzi 

VERY GRATEFULL: 1) Wymaga zbadania, a 
więc przedewszystkiem opukania i osłuchania 

l płuc; bez tego odpowiedż niemożliwa. 2) Kilka 
razy dziennie zwilżać daną partję skóry 1-pro- 


centowym spirytusem mentolowyin i zaraz potem 
obficie pudrować zwyczajnym pudre.n dla dziect. 
3) Codziennie ciepłe nasiadówki. Pozaten dbać o 
rcgularne, lekkie wypróżnienie. 

X-GD.: Jest to objaw nadmiernej nerwowości, 
zlokalizowanej na tym właśnie odcinku. Proszę 
się zastosować do rady, udzielonej wyżej pod 
„Tschuwa* punkt drugi. Gdyby Pan mógł zapye 
taé o radę jakiegoś dobrego neurologa lub seksu- 
ologa, to zmiana na korzyść nie kazałaby długo 
czekać na siebie 

CEYLON 50: 1) i 3) Zmywać twarz 2—3 razy 
dziennie rozcieńczoną trójkrotnie woda kolońską 
i zaraz potem pudrować. 2) Zmywać pory na no- 
sie — po wyciśnięciu 5-procentowym roztworem 
ałunu. 4) Na znaki po pryszczykach środków nie 
znamy. Z czasem bledną one jednak sa.ne i robią 
się mniej widoczne. 

JAWA 25: Trudno na pytania Pańskie odpowie- 
dzieć wyczerpująco na łamach dziennika. Sądzi- 
my, że najlepiej byłoby zasięgnąć informacji ust- 
nej u lekarza, najlepiej seksuologa, a w braku te- 
goż w danej miejscowości, u lekarza chorób skór- 
nych Niema powodu do zwłoki i o otszy.naniu 
potrzebnych wskazówek  niedomaganie «ostanie 
natychmiast usunięte. Wszystko jest zapewne tyl- 
ko następstwem niedoświadczenia. 

BRUNETKA 12: Trudno o tem wyrokswać Jez 
obejrzenia, należy jednak przypuszczić, Że jest to 
zwykły abces, który się ulokował v teim miej- 
scu Jeśli przypuszczenie nasze jest trafne — to 
potwierdzić by jednak musiał lekarz, „ajlepiej 
giuekolog, po zbadaniu — to wskazane byłyby o- 
kłady z kwaśnej wody i nagrzewania. 
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Następny kongres 1934 r. w Atenach 


7) Amatorom zabrania się startować z za- | 


Kongres Olimpijski zalecił wszystkim mię- 
dzynarodowym Związkom i władzom spor- 
towym następujące zarządzenia: 

1) Cała korespondencja oraz wszystkie ro- 
kowania w sprawie startu į podróży sportow- 
ców do obcych krajów, przeprowadzane być 
mają przez krajowe związki bezpośrednio ze 
związkami tego kraju, do którego sportowcy 
wy jeżdżają. 

2) Zwrot faktycznych wydatków sportow- 
ców niema być wręczany im, lecz dotyczącym 
związkom krajowym. 

3) Spłata faktycznych wydatków uiszczona 
ma być wedle możności nie vy gotówce, lecz 
w naturze, w formie biletów kolejowych, kart 
hotelowych itd. 

4) Czas trwania zawodów zagranicznych 
nie może przekraczać 21 dni. Wyjątek stano- 
wią jedynie igrzyska olimpijskie, oficjalne za- 
„wody 6 mistrzostwo oraz meetingi międzyna- 
rodowe. 

5) Wszystkie narodowe komitety olimpij- 
„skie mają zwrócić uwagę swym sportowcom 
'na doniosłe znaczenie przysięgi olimpijskiej, 
przestrzegając ich przed składaniem fałszy- 
wych deklaracyj. 
` 6) Należy wszystkiemi isożliwemi środka- 

mi propagować wychowanie fizyczne w szko- 
kach ludowych, średnich i uniwersytetach 
(wszystkich krajów, w których wychowanie 
ito było dotąd zaniedbane, aby w ten sposób 
stworzyć nowe kadry kandydatów olimpij- 


Znikome ustępstwa 
w sprawach paszportowych 


Gwałtowna interwencja Związku Zw. Spor- 

towych w Ministerstwie Skarbu, zdążająca do 
wyjednania ulg paszportowych dla sportow- 
ców, udających się zagranicę, odniosła, jak do 
tad mikroskopijny skutek. 
* Ministerstwo Skarbu zgodziło się udzielać 
paszporty ulgowe tylko w tych wypadkach, 
kiedy wyjazd zostanie poparty opinją Minist. 
Spr. Zagr., Państw. Urz. W. F. i Zw, Sporto- 
wych i gdy prócz tego zostaną przedłożone od 
pisy umowy, stwierdzające, że całkowity koszt 
wyjazdu pokrywa zagranica. 

Po zwalczeniu tych wszystkich trudności, 
sportowcy będą jeszcze musieli postarać się o 
jeden drobiazg... O wydostanie pieniędzy na 
ulgowe paszporty, które dochodzą sumy 100 
zł. od osoby. Ile to wyniesie przy wyjeździe 
kiłkunastu członków drużyny, łatwo obliczyć! 

Zarząd Zw. Zw. nie zamierza, oczywiście, 
zadowolić się takiem rozwiązaniem sprawy i 
przygotowuje nową interwencję. 


Wyjazd do Antwerpii 
pod znakiem zapytania 


Polski Związek Lekkoatletyczny liczy się 
bardzo poważnie z możliwością nieohesłania 
trudycyjnych zawodów w Antiwerpji (25 bm). 
W tych zawodach startowali nasi zawodnicy 
już dwukrotnie, za każdym razem wywalcza- 
jac w uciążliwej konkurencji zaszczytne dru- 
gie miejsce za Anglikami z „Achilles Clubu" 

Posiadamy więc w Antlwerpji doskonalą 
markę i nie możemy jej lekkomyślnie nara- 
źżać na utrate. W obecnej chwili nasza druży- 
na byłaby mocno zdekompletowana. gdyż Ko- 
strzewski wycofał się już z czynnego życia 


wodowcami, chyba, że mają na to specjalne 
zezwolenie ze strony związku krajowego, któ- 
remu podlegają. Zezwolenie to może być u- 
dzielane jedynie na zawody, których dochód 
przeznaczony na cele dobroczynne lub 


patrjotyczne. 


jest 


Zastanowiono się również nad ewentualna 
zmianą hymnu olimpijskiego. W tym celu wy 
znaczony zostanie w czasie następnej olimpja- 
dy w Berlinie nowy konkurs. Miejscem obrad 
następnego kongresu olimpijskiego w r. 1934 
będą Ateny, gdzie w pobliżu tamtejszego stad- 
jonu nastąpi uroczyste położenie kamienia wę 
gielnego pod świątynię olimpijską z okazji 
40-lecia istnienia międzynarodowego komite- 
tu olimpijskiego W świątyni tej umieszczo- 
|ne będą nazwiska wszystkich zwycięzców o- 
lopi ah od czasu ustanowienia igrzysk o- 
limpijskich, aż do chwili dzisiejszej oraz na 
przyszłość. Miejscem obrad międzynarodowe- 
go komitetu olimpijskiego w r. 1935 będzie 
Warszawa albo Oslo. 

W wyniku wyborów prezydentem M. K. I. 
Ol. został wybrany ponownie hr. Baillet- 
Latour, na miejsce ustępujących delegatów 
angielskich lorda Rochdale'a i gen. Kentisha, 
wybrano znanego płotkarza lorda Burghley'a 
i sir Curtissa-Benneta. Delegatem Turcji zo- 
stał Rechid Saffet-Bey, Australji sir Harold 
Lexton, Grecji Angelo C. Bolanachi. 


rza (0) O———— 


czasie egzaminy, a Kusociński nie może star- 
tować ze względu na chorą nogę. Tak samo 
Feljaszz Z tych względów PZLA zamierza 
start w Antwerpji odwołać. 


Bensemann — założyciel „Kiekera*, ne- 
sfor sporfowych dziennikarzy Niemiec — 
usunięty 


Walter Bensemann, jeden z największych 
i najstarszych znawców futballu w Europie, 
nestor dziennikarzy sportowych niemieckich, 
został usunięty z redakcji najpoważniejszego 
niemieckiego pisma piłkarskiego „Der Kic- 
cker“. Bensemann był przez kilkadziesiąt lat 
czołową postacią  piłkarstwa niemieckiego, 
a założony i redagowany przez „niego „Kicker“ 
jednem z najpoważniejszych pism fachowych 
piłkarskich na kontynencie. Bensemann, dziś 
"złowiek około siedmdziesiątki, wielki znaw- 
ca międzynarodowych stosunków piłkarskich, 
był jednak żydem z pochodzenia i w  „no- 
wych“ Niemczech nie było dla niego miejsca. 
mimo, że rola, jaką odegrał w dziejach spor- 
tu niemieckiego była pierwszorzędną j zasługi 
ogromne. 

Bensemann przeniósł się obecnie do Szwaj- 
carji, gdzie ma zamiar spędzić reszte życia. 
Ustąpienie Bensemanna wywołało tylko bar- 
dzo ostrożne komentarze w prasie niemieckiej, 

| natomiast prasa zagraniczna podnosi ten fakt 
z oburzeniem. 


I 
z Maszewskiemu wypadają w tym 


Piłkarskie mistrzostwa Świata 
| 1934 r. 


| W roku 1934 odbędą się we Włoszech dru- 
gie z rzędu mistrzostwa piłkarskie świata. 
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Zwyciesca „Grand Prix de F” snce' 


(—) W wyścigu samochodowym o „Grand Prix 
de France“ zwyciężył automobilista włoski — Ma- 
serati. 

A a 2-1 -—] 

411.4 
Pierwsze mistrzostwa odbyły się jak wiado- 
mo, w połudn. Ameryce, a tytuł mistrza zdo- 
był Urugwaj. 

Obecnie do mistrzostw świata zgłosiło się 
32 narody, a mianowicie: Francja, Belgja, 
Włochy, Holandja, Hiszpanja, Węgry, Jugo- 
sławja, Niemcy, Austrja, Rumunja, Czecho- 
slłowacja, Szwajcarja, Turcja, Portugalja, 
Meksyk, Haiti, St. Zjednoczone A. P. Kuba, 
Litwa, Luksemburg, Irlandja, Polska, Egipt, 
Brazylja, Szwecja, Chile, Grecja, Argentyna, 
Bułgarja, Palestyna, Peru į Estonja 

Pewnem jest, iż Anglja, Walja, Szkocja, 
Danja i Urugwaj udziała w mistrzostwach nie 
wezmą, przez co turniej traci nieco na zna- 
czeniu. 

Komisja, która ustalić ma ostatecznie układ 
rozgrywek postanowiła, iż w skład pierw- 
szej grupy eliminacyjnej wejdą Estonja, Lit- 
wa i Szwecja, przyczem mecz rozegrany mię- 
dzy Estonją a Szwecją w Sztokholmie zakoń- 
czony zwycięstwem Szwecji 6:2 (4:0) uchodzi 
za eliminację. — Spotkanie miedzy Litwą a 
Szwecją odbędzie się 29 b. m. Estonja zaś i 
Litwa spotkają się 20 lipca. 

Pozostali uczestnicy mistrzostw zostaną rów 
nież w podobny sposób rozdzieleni, przyczein, 
kraje o których wiadomo, iż górują w piłkar- 
stwie nad przeciwnikami w sposób zdecydo- 
wany, będą „rozstawione“, tak aby w rozgryw 
kach eliminacyjnych nie odpadł żaden po- 
ważny konkurent. Każda grupa ustali system 
rozgrywek, według własnego uznania z tem, 
że zwycięzca grupy musi a Asią do wia- 
domości sekretarjatowi F. . A. do 1 maja 
1934 roku. 

Na rozgrywki finałowe. które odbędą się w 
dniach 27 maja do 6 czerwca 1934 r. komitel 
organizacyjny na wniosek komisji regulami- 
nowej wyznaczy 45 sędziów. Ponadto także i 
sędziowie linjowi będa wyznaczeni jedynie z 
pośród sędziów zgłoszonych w Federacji. Po- 
dział na grupy zostanie przeprowadzony w ten 
sposób, iż w każdej grupie będa najwyżej trzy 
państwa. uszeregowane według położenia geo- 


graficznego. 
————, 


Nr. teri 


Stanowiska leaderów hez zmian 


Wczorajsze rozgrywki ligowe przyniosły zwy- 


cięstwa gospodarzom — poza spotkaniem War- 
szawianka—22 pp. które zakończyło się remiso- 
wo. W grupie zachodniej Wisła po zwycięstwie 
nad Wartą wysunęla się na 9-cię. spychając War- 
tę na 4-te miejsce. Do najciekawszych spotkan na- 
leżały niewątpliwie zawody Pogoń—LKS. zakoń- 
czone 1:0. Zwycięstwem tem umocniła Pogoń swą 
czołową pozycję w grupie wschodniej. Legja cd- 
niosła pewne zwycięstwo nad Czarnymi 8:0, ze- 
mieniając z pokonanym miejsce w tabsii a 4go 
pa 3-cie. Końcowe lokaty obu grup pozostały nie- 
zmienione. Sytuacja Podgórza i 22 pp. zdaje się 
być przesądzona: 
Wyniki ligowe zob. na str. 12-tzj, 


Cayiby u progu skandaliczne) air 


Dziwne rzeczy dzieją się zwykle, gdy mistrzo- 
stwa klasy A zbliżają się ku końcowi, a kandyda- 
tem na mistrza jest Makkabi. Wtedy dzieją się Tó- 
ne „cuda“. Podobny wypadek miał mie,sce i 
w tym roku, 

"Wczoraj na bojisku Makkabi miał się odbyć met 
Grzegórzecki «Makkabi, Wrazie wygrane; druży- 
ma żydowska prowadziłaby trzema punktami . mja- 
faby. duże szanse na zdobycje mistnzostwa. Drużył 
ma Grzegórzeckiego przyszła na boisko Makkabi 
gracze rozebrali się w szatni i wychodzili na boi- 
sko. W tym momencie ziawił się patrol żandarme- 
rii wojskowej. W związku z zakązem gry wojsko- 
wym w krakowskich klubach cywilnych, żandar- 
merja wojskowa przeprowadzała wczoraj kontrolę 
ma boiskach piłkarskich. 

Zjawienie się żandarmerii wywołało sensacyjny 
zwrot. Gracze Grzegórzeckiego, w którego druży- 
mię gra kilku wojskowych, zeszli z powrotem do 
szatni, a na bojsko wyszedł... przedstawiciel klubu, 
iktóry przedłożył sędziemu pismo jednego z wicepre 
zesów KOZPN, podające o przełożeniu mew Grze- 
górzeciki—Makkabj. List nie był nawet pisany na 
papierze urzędowym KOZPN i był jedynie podpisa 
my przez 'wiceprezęsa, bez pieczątki. 

Rzecz prosta, iż był to argument dla sędziego 
nie wystarczający, zarządził on rozegranie meczu, 
a gdy Grzegónzecki odmówił gry, sędzia odgwi- 
„zdał zawody, jako w. 0. dla Makkabi. Rozegrany 
Później mecz miał już charakter przyjacielski, przy 
bzem zaszły pewne zmiamy w składzie Grzegórze- 
kkiego. 

Podając do wiadomości jedynie sprawozdawczo 
przebieg zajścia, wstrzymujemy się narazie od wy 
Kiągania jakichś wniosków w tej sprawie. Fakt ta- 
il nie zdarzył się jeszcze w sporcie krakowskim. 

Czyżby w Krakowskim Związku Piłki Nożnej pa- 
1owało przekonanie, iż Grzegórzecki może wystą 
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Tragiczny zgon zasłużonego 
Zyda niemieckiego 


Frankfurt. (ŻAT.) Znany jubiler frankfurcki 
Moritz Oppenheim, właściciel znancj na rynku 
międzynarodowym firmy jubilerskiej N. M. Op- 
penheim Nachf., popelniłl wraz z żoną samobój- 
stwo. Oppenħciım, który liczył 85 lat, dokonał swe- 
go desperackiego czynu pod wpływem duchowej 
depresji na skutek nowych stosunków w Nien- 
czech, do których nie móg! się przyzwyczaić. 

Wiadomość o samobójstwie sędziwego małżeń- 
stwa Oppenheimów ukazała się z początku w pra- 
sie frankfurckiej bez podania nazwiska denatów. 
Pierwsza wzmianka prasowa donosiła, że „pewna 
sędziwa para małżeńska, która dawniej odgrywała 
wybitną rolę w życiu handlowem miasta, dobro- 
molnie zakończyła życie na skutek depresji ducho- 
wej“. 

Dopiero po pogrzebie zmarłych „Frankfurter 
7tg.“ zamieściła wyczerpujący nekrolog, w któ- 
rym oddano hołd pamięci zmarłego Oppenheima 


i wielkim jego zasługom dla krzewienia wiedzy | 


przyrodniczej. „F. Z.* przemilczała jednakowoż, 
że Oppenheimowie popełnili samobojstwo. 


Moritz Oppenheim pochodził z rodziny. xtóra 
od blisko 300 lat czynna była w frankfurckim 
wielkim handlu © sceeneml kamieniami. Zmar- 
`r przez długi szereg lal wykazywał duże zainte- 
resowanie dla rozwoju różnych gałęzi 


„i nagie... 


„mecz towarzyski, 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 20. VI. 1933 


TABELA LIGOWA. 
Grupa zachodnia. 


Klub gier pkt. st. br. 
1) Ruch 7 12 , 186 
2) Cracovia 7 10 18:10 
3) Wisła 77 z 8:10 
4, Warta : 8 6 14:12 
5) Garbarnia 6 5 6:13 
) Podgórze 7 2 5:21 

Grupa zachodnia. F 

Klub gier pkt. st. br 
1) Pogoń 7i 10 14:12 
2) Legja . 6 8 12:12 
3) L. K. S. 6 7 :2 
4) Czarni 7 7 9:10 
5) Warszawianka 7 5 4:7 
6) 22 p. p. z 3 12:20 


pić bez graczy woiskowych tylko do meczu z Wa- 
welem, jak to miało miejsce w ubiegły czwartek, a 
nie może grać w takim składzie meczu, decydujące- 
go z Maklkabi?... 

Takie postawienie kwestii byłoby niesiychanym 
skandalem i wywołlałoby odpowiedni odgłos. 

Drużyną Gmzegórzeckiego, która była na boisku 
„nie mogła“ grać meczu z Makkabi o 
mistrzostwo, tylko w zmienionym składzie grała 
musi ponieść wszystkie konse- 
kkwencie tego postępku. 

Czekamy decyzji kompetentnych czynników! 

MAKKABI- GRZEGÓRZECKI 1:1 (0:1) 

Towarzyskie spotkanie zakończyło się Wynikiem 
remisowym, O samej grze trudno coś powiedzięć, po 
nieważ toczyła się na rozmokniętym terenie, przy 
ulewnym deszczu, Makkabi mogła mecz wygrać, 
świadczą o tem najlepiej liczne „słupki“ i poprve- 
ezki“. Sędzjował p. Arczyński. 

MISTRZOSTWA KL. A. KOZPN. 
Qłsza—Legja 3:2 (0:1). 
Wawel--Korona 3:1 (0:1). 


-> . > 

Nazwa klubu gier pkt. st.br. 
1) Makkabi 11 15 15:8 

2) Olsza 12 15 17:11 
3) Grzegónzecki 12 14 24:17 
4) Wawel 11 13 18:46 
5) Legią 11 13 18:17 
7) Unia 11 10 25:20 
8) Korona 11 9 17:19 
9) Fablok 42 2 3:21 
6) Zwierzyniecki 11 11 17:15 


Gdańsk. Garbarnia (Kraków)—Gedanja 1:1 (1:0) 
Garbarnia wykorzystując wolny od mistrzostw 
icrmin rozegrała w Gdańsku towarzyskie spotha- 
nie z polską drużyną Gedanją. 


szczególnie hojnie jednak popierał przyrodoznaw- 
stwo. Uniwersytet frankfurcki zawdzięcza mu swą 
katedrę teoretycznej fizyki, zaś obserwatorjum — 
olbrzymi teleskup, nazwany imieniem ofiarodaw- 
cy. Ku czci Oppenheima została nawct pewna pla- 
neta, odkryta przez obserwatorjum frankfurckie, 
nazwana „Mauritius“. Inna dziedzina zaintereso- 
wań zmarłego byla nauka o morzu Na wyspie 
Helgoland założył on wielkie akwarjum i w u- 
znaniu jego zasług zostało mu nadane honorowe 
obywatelstwo Helgolandu. Z okazji obchodu 80- 
lecia urodzin Oppenheima (1928), miasto Frank- 
iurt podarowało mu srebrną honorową plakiete. 
CE" 


PO ZAMENIi (JI KRONIKI KP!’ SEI 
UDARRMNIENIE SENSACYJNEGO WŁAMANIA 
DO SKŁADU FUTER PRZY UL. GRODZKIEJ. 
(rg) Wczoraj w godzinach wieczornych doko- 
nano sensacyjnego włamania do jednego ze skła- 
dów futer w śródmieściu. Dozorca domu, który 
zauważył włamanie, zawiadomił policję, która a- 
resztowała sprawców Włamania dokonano do 
składu fuier Ignacego Wanderera przy ul. Gcodz- 
kicj 44 Sprawcy dostali się do wnętrza sklepu i 
przystąpili do pakowania futar. Zapakowałi oni 
do worków skórki wartości ECA e tysię- 
cy złolych i zamierzali ucie w iym momencie 
zostali jednak zauważeni i ujęci. Aresztowano 
trzcch sprawców, których nazwiska — ze wzglę- 
du ne toczące się dochodzenia — tirzymanc są W 


nauki, ! tajemnicy. 
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Str, If, If 


Deficyt samorządu Tel Awiwu 
musi być pokryty przez rząd! 


Jerozolima, (ŻAT). Samorząd Tel Awiwu prze- 
widuje w tym roku deficyt w wysokości 22.000 
funtów. W związku z tem czynione są zabiegi, aby, 
rząd udzielił subwencji na pokrycie deficytu. Do 
tej pory Fel Awiw korzysta jedynie z drobnych 
subsydjów. Tel Awiw wydatkuje 20.00) funtów 
na roboty publiczne, otrzymuje zaś od rządu na 
ten cel zaledwie 600 funtów, podczas gdy w Je- 
rozołimie i Haifie rząd pokrywa większą część 
wydatków na roboty publiczne. Gdy przed ro- 
kiem policję tel- awiwską włączoao do ogólnej 
połicji, rząd zobowiązał się zwolnić Tel Awiw 
od ponoszenia kosztów. Skończyło się jednak na 
tem, że samorząd Tel Awiwu musi obecnie asy» 
gnować na utrzymanie policji zamiast 4.600 fun- 
tów — 6.000 funtów. 


Dalsza czystka w Niemczech 


Berlin. (ŻAT.) Jak się dowiaduje ŻAT, w naje 
bliższym czasie wszystkie przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe i handlowe w Niemczech wezwane będą 
do przedstawienia władzom państwowym szcze- 
gółowych informacyj, na podstawie których 
stwierdzone zostanie, w jakim stopniu życie go» 
spodarcze Niemiec jest jeszcze „opanowane przez 
żydów“. Tak więc każda firma udzieli wyczerpu- 
jących danych, jak wielkim jest kapitał pochodze- 
nia żydowskiego, którym firma operuje, ilu Ży- 
dów firma jeszcze zatrudnia, jaki odsetek akcyj 
znajduje się w ręku Żydów, czy żydowscy akcjo- 
narjusze mieszkają w Niemczech czy też zagranie 
cą itp. 1 

Z poinformowanych źródeł komunikują ŻAT« 
a że inicjatywa tej „akcji kontrolnej” wyszła Z 

ospodarczego wydziału partji narodowych socja-+ 
ów 

Niezależnie od tej ankiety powołana została da 
życia półurzędowa „Komisja Gospodarki Niemie- 
ckiej”, której zadaniem jest „popularyzacja towa* 
rów, produkowanych przez Niemców“. Komisja 
ta wyda tzw. „Ursprung- Schutzmarke , z której 
będą mogły korzystać wyłącznie czysto- aryjskie 
przedsiębiorstwa. Przy pomocy tej marki wpro” 
wadzone będzie „ścisłe rozróżnienie między towa 
iani żydowskiemi, zagranicznemi a aryjskiemi; | 


MŁODZIEŻ DOMAGA SIĘ JĘZYKA BE-. 
ŁRAJSKIEGO. 

Berlin, (ŻAT) Sluchacze berlińskiej Wyże 
szej Szkoły Nauk Judaistycznych powzięli re« 
zołucję, w której domagają się, aby w iniarę 
pedagogicznych możności wykłady »dbywały, 
się w języpu hebrajskim. „Jüdiscn-Liberake 
Zeitung w osirych słowach występuje prze” 
ciwko tej uchwaie. 


„TYLKO“ WE WROCŁAWIU I FRANKFUR-= 
CIE. 

Berlin. (2AT) Z kół uniwersyteckich w Ber- 
linie komunikują ŻAT-nej, że wiadomość 68 
niedopuszczeniu żydów do egzaminów kota 
cowych na uniwersytetach odnosi się wyłącz= 
nie do uniwersytetów we Wrocławiu i Frank- 
furcie, nie cbejmuje zaś reszty wyższych 
uczelni w Prusach. 


ŻADNYCH ULG W OPŁATACH SZAOL< 
NYCH DLA DZIECI ŻYDOWSKICH 


Berlin (ZAT) Rada m. Berlina zatwierdziła 
uchwałę inagistratu, w myśl której żydowscy, 
uczniowie miejskich zakładów naukowych 
nie mogą korzystać z żadnych ulg w opłatach 
Sany, jak długo odsetek uczniów żydow- 
skich przekracza Glóciek ludności żydowskiej 
w Niemczech. Uchwała wchodzi w życie 2 


dniem 1 października. Radni socjal-demokra-- 


tyczni wstrzymali się od głosowania. 


„GŁOS ADWOKATÓW”, miesięcznik poświęco- 


ny prawu i sprawom zawodowy n adwokatury 
(Kraków, Grodzka 15). 
Treść zeszytu za maj br.: Adw. dr. Henryk 


Bermann: Lużne uwagi do przepisów K. P. C. o 
postępowaniu egzekucyjnem. (Ciąg dalszy). — 
Adw. dr. Leon Peiper: O przednwnieniu wykro- 
czeń dyscyplinarnych. -—- Adw. dr. Natan Ober- 
laender: Ustawa o kartelach. — Adw. dr. M. An- 
halt: O mocy obowiązującej nowej taryfy adwo- 
kackiej. — Dr. Alfred Kraus: O hipotece sądowej 
w k p. c. — Mgr. Mieczysław Buczkowski: Ulgi 
w spłatach wierzytelności. *Dok>ńczenie). — Bi- 
bijografja. — Z kroniki aplikantów adwokackich. 
— Przegląd orzecznictwa. 
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Wschód 1 9 Zachód 

siońca słońca 

ś mada PONIEDZIAŁEK 19 m. 36 
m_m] 25 Siwan 5693 


Odczyt Dra Mosinsohna 


Wczorajszy odczyt Dra Mosinsohna skupił b. 
dużą liczbę słuchaczy w sali kina „Adria“. Mowę 
swą rozpoczął prelegent od serdecznego wspom- 
nienia pośmiertnego ku czci błp. Dra Arlosorowa, 
poczem omówił obecną sytuację żydów na świe- 
Cie, rolę Kongresu sjońskiego i znaczenie ogól- 
nego sjonizmu w obecnej chwili. Znakomite wy- 
wady prelegenta wywarły silne wrażenie. Szcze- 
gółowe sprawozdanie ż odczytu, ntóry zagaił tow. 
Dr. I. Schwarzbart, zamieścimy w jednym z naj- 
bliższych numerów. 

—oke— 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Szcze- 
pańska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, 
Starowiślna 77, 1 w Podgórzu Plac Zgody 18. 

— Z EZRY CHALUCOWEJ. Ze względu na ża- 
łobę, okrywającą wszystkich z powodu tragicz- 
nego zgonu Dra Orlosorowa, posiedzenie Centrali 
y odroczono na poniedziałek 26 bm. 

„KADIMAH“, Dziś o 8-mej buda, o 9 tej B. C. 
= z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 


ra popołudniowem przedstawieniu, powtórzenie 
komedji Fredry „Pan Jowialski*, z gościnnym 
występem Ludwika Solskiego. Wieczorem odbę 


dzie się przedstawienie opery Gounoda „Faust“, 

organizowany staraniem Konserwatorjum w Kra- 
kowie, dla uczczenia 25-leiniej pracy pedagogi- 
cznej prof. Kniaginina, który wykona jednocześnie 
partje Walentego. Tytułową partję wykona ulu- 
bieniec publiczności, znakomity tenor Tadeusz 
Szymonowicz. 

ı — POŻEGNALNE GOŚCINNE WYSTĘPY LU- 
IDWIKA SOLSKIEGO odbędą się w dniu jutrzej- 
szyin, w środę, czwartek i piąick, w komedjach 

Fan Jowialski* i „Skąpiec“ oraz trageúji „Don 
Karios". 
| (—) HANKA ORDONÓWNA, ulubienica naszego 
miasta. niezrównana polska pieśniarka, wystąpi 
g jedynym wieczorem we czwartek 22 bm. w Sta- 
rym Teatrze i wykona między innemi szereg no- 
wych piosenek, tchnących czarem. liryzmem i gro- 
teska. 

— TAJEMNICZY WYPADEK. Wezwano pogo- 
towie ratunkowe na nlicę SŚmoczą do nieznanej 
kobiety. klóra w stanie niepczytoinnym leżała na 
ulicy. Przewieziono ją do szpitala sw. Łazarza. 

——4) — 

— ŁUPIEŻ nałeży uważać jako zapowiedź wypa- 
dania włosów, a zapobiec mu można przez syste- 
mątycznę pielęgnowanie włosów PIXAVONEM, 

2106kr 
— 
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
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NIEDZIELA SPORTOWA. 


WISŁA—WARIA 2:1 (1:1) 

Podobnie, iak pierwsze. zakończyło się drugje 
spotkanie zwycięstwe:n Wisły 2:ł. Wisła pomi- 
mo, iż od 20-tej minuty grała w dzjeszątkę wskutek 
kontuzji Reymana J., byla przeciwnikiem, nie ustę- 
puiącym pod żadnyin względem Warcie, która po o- 
-Stątniem zwycięstwie nad Garbarnią 5:0 į równo- 
czesnqei porażce Wisły z Oracovią 4:1 uchodziła za 
faweryta spotkania teinhardziej, iż Wisla musjała 
wystąpić w osłabionym skiadzje bez wojskowych. 
którym na skutek rozkazu dowóucy garnizonu nie 
wolno grać w drużynach cywilnych. 

Ulewny deszcz (do przerwy), ciężkie i śliskie 
boisko wtruaniało niezmiernie normalne prowadze- 
nie gry. Aiak Wisły był ol:otgiejszy i cześciej za- 
grażał bramce .zielonych', W 15 minucie Łyko zde 
bywa nieuchronnie bramkę. po mądrem przypu- 
szczęniu pilk: przez Soltvsjka. Wyrównującą bram 
kę uzyskuie Knioła. wykorzysiułąc nieporozumie- 
nie obrony gospodarzy- Pecyduiącą o zwycięstwie 
bramkę zdcbywa niedługo przed końcem: z zamięsza 
nia Artur. 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. Nowy Dz 


Redaktor odpowiedzalny: Zygiryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, 
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i Kraków ożył holi pamięc Wielkiego Krila 


Wspaniały pochód. — Piękna i podniosła uroczy stoć na dziedzińcu wawelskim. — Liczny udział 


delegacyj żydowskich i aełd 


Nieba były tyn razem łaskawe dla sędziwzgo 
p. radcy Muczkowskiego, prezesa To varzystwa 
Miłośników Krakowa 1 organizatora obchodu ku 
czci 600-lecia koronacji Kazimierza Wielkiego. W 
ubiegłą niedzielę wskutek niepewnej pog ody ob- 
chód nie doszedł do skulku, wczoraj zaś przez całe 
przedpołudnie pogoda była wspaniała, jakby na 
zamówienie. Dopiero popołudniu deszcz lal] jak z 
cebra. 

Wczorajszy ohchód wypadł pod każdym wzglę- 
dem okazale. Rozpoczął się imponujący pochód 
przez ulice miasta, który o godzinie 9-tzj rano 
wyruszył z narożnika ul. Podwale i Straszewskie- 
go i przeszedł ulicami Śródmieścia xu wzgórzu 
wawelskiemu. Pochód był świetnie zorganizowa- 
ny, urozmaicony i barwny. Otwierała go banderja 
vrakusów na koniach, poczem następowały od- 
działy skautów, a wśród nich liczny oddział or- 
zanizacji skautowej Agudat Hanar Haiwri Aki- 
ka z sztandarem niebiesko- hiały.n, dalej szły od- 
dz:ały strzelca, związku rezerwistów, weteranów, 
wszystko poprzedzane orkiestrami. Po części u- 
imundurowanej pochodu następs wąła część „cy- 
wiłna": na przedzie kroczyli poważuie przadsta- 
wiciele rabinatu krakowskiego z Rosz- Bet- Din 
rabinem Bleicherem na czełe, Zarząd i rada Gmi- 
ny żydowskiej w Krakowie, przyczam  niesiono 
piękny wieniec z liści dębowycjh z napisem: 
„Wielkodusznemu Królowi — Żydzi krakowscy“. 
Organizacją, która najliczniej bezwzględnie wzię- 
la udział w pochodzie, było Stowarzyszenie Kze- 
mieślników Żydowskich, które szło w liczbie po- 
nad dwustu członków, z sztandarem i berłem na 
czele. Dalej szli członkowie Stow. Bne- Brith, po- 
czem następowała grupa uniwersytecka: długi 
szereg pedeli niósł berła, poczem szedł cały senat 
Oraz profesorowie wszystkich wydziałów w to- 

gech W barwnych togach postępował również 
w pochodzie senat Akademji Górniczej. Kolejno 
szły delegacje sądownictwa z wiceprezesem Sądu 
Apelacyjnego Dr. Jendlem na czele, liczna delega- 
cje adwokatury, korpusu oficerskiego, itd, a wre- 
szcie zamykała pochód rada miasta Krakowa z 
prezydentem dr. Kaplickim na czeie. Olbrzymi po- 
chód skierował się ku katedrze wawelskiej, gdzie 
odbyło się uroczyste nabożeństwo z udziałem 
EEE w S E E 


KRONIKA TELEGRAFICZNA 


Berlin. 18. 6. (W-g) Kanclerz Hitler odbyi dziś 
z premierem węgierskim dłuższą konferencję. We- 
dle k ofiejalnego, w rozniowie poruszo- 
ne były sprawy gospodarcze i polityczne, intere- 
sujące oba państwa. W południe wyjechali Hitler 
i Goemboes do Erfurtu, gdzie wzięli udział w pa- 
radzie hitlerowskich bojówek. 


a a k 


Berlin. 18. 6. (W-g) Wedle wiadomości, nade- 
sziych z Sztokholmu, samolot na którym premjer 


Obie drużyny nie wykorzystały szeregu pew- 

nych sytuacyi podbramkowych. Trzonem drużyny 

gospodarzy byli bracia Kotlarczykowie, którzy 

przypominali swe najlepsze czasy, również Artur 

wypadł doskonale. Drużyna Warty grała po przer 

wie zbyt ostro Sędziował p. Seeman zę Lwowa. 
WYNIKI LIGOWE: 

Siedlice: Warszawjanka—22p, p, 2:2 (1:1). 

Warszawa: Legia—Czarni 3:0 (2:0), 

Lwów: Pogoń—ŁKS 1:0 (0:0), 

Kraków: Wisła--Warta 2:1 (1:1), 


ORŁOWSKI ZWYCIĘŻA FIAŁKĘ W BIEGU 
OKREŻNYM I. K. C. 

W dniu wczorajszym odbył sję doroczny weg 
„Il. Kuriera Codz.*. Na zgłoszonych 250 zawodni- 
ków startowało około 100. Zwyciężył młody dosko 
nały zawodnik Pogoni katowickiej, Orłowski w 
czasie 11.1, a więc zaledwie o 5 sek, gorszym od 
aeszłorocznczo czasu Kusocjńskiego. Jako następni 
przybyli: 2) Fiałka Cracovią 11.11.3: 3) Stokłosiński 
Z. S. Brzeszcze; 4) Kościelniak K. P. K. Jaworzno: 
5) Soldan Cracovia: 6) Rumidło Orlęta Kraków: 
7) Nowackj Wisła Zakopane: 8) Kosiarz Crącovla; 
9) Modzelewski Wisła; 10) Goldfinger Makkabi, 
LWÓW ZWYCIĘŻA KRAKÓW W MECZU TE- 

NISOWYM 


Rozezrany we Lwowie mecz tenisowy Lwów— 


żydostwa krakowskiego. 


przedstawicieli władz, 
delegacje żydowskie 


gdy natomiast wszystkie 
| ustawiły się tymczasem na 
dziedzińcu arkadowym wawelskiego Zamku. 

Po skończonem nabożeństwie władze z p. Wo- 
jewodą dr. Kwaśniewskim na czele zajęły miej- 
sca na pierwszem piętrze, gdzie rozwieszono 
wspaniałe dywany, zdjęte na ten czł z komnat 
zamkowych. Przepyszny to był widok, gdy na tle 
cudownych renesansowych krużganków ustawili 
się rzędem profesorowie Wszechnicy Jagielloń- 
skiej z rektorem w gronostajach i purpurze, dzie- 
kani wydziałów w złotych łańcuchach, a wszyscy, 
w togach różnokolorowych, i beretach. Pod wzglę 
dem dekoracyjnym scena pierwszorzędna. 

Gdy umilkły dżwięki fanfary, odegranej przez 
czterech trębaczy w historycznych  kostjumach, 
wstąpił na trybunę rektor Uniwersytetu Jagiel- 
łońskiego prof Dr. Kutrzeha, trzymając w ręku 
odznakę swej władzy == berło rektorskie i wy-. 
głosił piękne przemówienie, w którem złożył hołd 
zasługom i pamięci Wielkiego Króla, „którego 
gdyby nie nazwano Wielkim 
drym“. 

Uroczystość zakończyła s! 
chór pieśni „Gaude Mater Polomia* 
niem hymnu państwowego 
pułku. 

Teraz nastąpiła druga część uroczystości: hołd 
żydostwa krakowskiego. Mianowicie po skończe- 
niu ceremonji na dziedzińcu wawelskim uformo- 
wał się na Stradomiu wielki pochód, złożony z 
żydowskich uczestników obchodu, który ruszył 
wzdłuż dzielnicy żydowskiej nazwanej imieniem 
Wielkiego Króla, na plac Wolnica, gdzie pod pla- 
kietą, umieszczoną w starym budynku ratuszo- 
wym, artystycznie może pierwszorzędną, w „te- 
macie* jednak niemożliwą i wprost kompromitu- 
jitcą (płaskorzeźba dłuta Hochmanna przedstawia 
Żyda klęczącego z Torą w ręku, napis opiewa: 
„Kazimierzowi Wielkiemu — Zydzi- 'Polaey"), — 
złożono ów wieniec z liści dębowych. Tutaj prze- 
mówił też prezes Zarzadu Gminy żydowskiej Dr. 
Landau. W uroczystości wziął udział imieniem 
komitetu obchodowego radca Dr~ Muczkowski. 
Wszystko hyłoby pięknie i ładnie, gdyby nie ta 
fatalna plakietal .) 


nazwanoby Mą- 


waniem przez 
oraz odegra- 
przez orkiestrę 20-go 


-pruski Goering znajdował się w drodze powrot- 
nej z Szwecji do Niemiec, został zmuszony do lą- 
dowania, przyczem uległ zniszczeniu. Goering wy- 
szedł cało. 


Nowy Jork, 18. 6. (R) Tutejsze kola lotnicze 
zaniepokojone są © los odważnego lotnika 
amerykańskiego Matterna. Mattern wystarto- 
wał w piątek z Chabarowska do iotu ponad Pa- 
cyfikiem i do chwili obecnej niema o nim ża- 
drej wiadomości. 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek pop.: „Pan Jowialski*; 3 wiecz.: 
„Faust“. 
Wtorek o godz. 8 wiecz.: 


| „Pan Jowialski", 
ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11). 
Poniedziałek godz. 9 wiecz.:' „Bandyta Dżentel- 
men“, 

| Wtorck godz. 9 wiecz.: „leyk Szajges*". 


REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 


ADRIA: „Pogromca przestworza”. 

APOLLO: „Nagana* i „Czarownik Slim*, 

ATLANTIC: „łragedja amerykańska“ (Sylwja 
Sidney) reż. Józefa Sternberga t „Przygody Tom- 
ka Saweyra”. 

BAGATELA: „Kurjer sybiryjski“. 

DOM ŻOŁNIERZA: Księżniczka jazzbandu (An- 
ny Ondra). 

PROMIEŃ: „Romans“ 


(Greta Garbo)) i „Osta- 


tnia roc kawalera“ (Lili Damita). 
SŁOŃCE: „Kochanka z Tahiti“. 
SZTUKA: „Wschód słońca* (George O'Brien 


i Jeanett Gaynor). 
UCIECHA: „Pozwólcie nam żyć" (film dżunglo- 
WANDA: „Eskadra straceńców". 
I 


|Kraków o puhar Targów Wschodnich, zakończy się 
zwycięstwem Lwowian 6:5. 
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